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nie został zachwiań* -  Wielka mowa premiera H m
PARYŻ. Wczorajsze posie­

dzenie Izby Deputowanych 
Sciąęnęlo liczne tłumy cieka­
wych. '

W chwili otwarcia posiedze 
Qia, trybuny przeznaczone dla 
Publiczności były już przepel 
nione.

Na ławie rządowej zasiadał 
premier Blum i ministrowie.

Po załatwieniu kilku spraw 
formalnych na trybunę wszedł 
deputowany Tixier Vigna* 
court, który zapylał rząd co 
do zarządzeń, jak ie powinny 
być wydane przeciwko sfede-

rowanym syndykatom depar­
tamentu Sekwany, odpowie­
dzialnym za strajk generalny 
18 marca.

W przemówieniu swoim w 
Izbie Deputowanych, premier 
Blum stwierdził, że rozruchy 
w Clichy wydarzyły się w 
chwili, w której pożyczka zo­
stała pokryła, a wyrównanie 
płac odbywało się w spokoju.

„Od dłuższego czasu — o- 
świadczyl mówca — sytuacja 
nie wytwarzała równie dobre­
go wrażenia. Dramatu w C li­
chy nie należy traktować ja-

Skazanie przemysłowca łódzkjegs
W procesie Salomona Pry-j waż pozostało Prywesowi do 

Wesa, oskarżonego o ‘‘umyślnie odbycia poi roku więzienia, 
podpalenie fabryki celem po- sąd nakazał zwolnienie go zal U U i  J  0.1 r

ujęcia premii asekuracyjnej, 
pisaliśmy o tym we wczoraj­
szym numerze, znpadł sensa­
cyjny wyrok.

Sąd Apelacyjny uzaał, że 
brak dostatecznych dowodów 
"Wiuy i Prywesa z zarzutu pod 
palenia uniewinnił. Natomiast 
zatwierdził półtora roku wię­
zienia za usiłowanie przeku­
pienia policjanta.

Na poczet kary sąd zaliczył 
okres jednego roku tymczaso 
^ego aresztowania, a ponie

kaucją 500 zł.
W procesie o nieostrożne 

spowodowanie .śmierci - dziec­
ka w związku z katastrofą dre 
zyny zapadł wyrok skazujący 
Kacprzaka na rok więzienia z 
zawieszeniem na trzy lata. 
Zygmunta Czarneckiego unie 
winniono.

Adam Terkel, który dopu­
ścił się defraudacji 20 tysię­
cy złotych nie szkodę „Orbi­
su“ został skazany na dwa la­
ta więzienia.

ko zwykłych rozruchów. 
Krew francuska jest cenna“.

Jeśli chodzi o Clichy jest 
absolutnie ustalone, że cala 
miejscowość powstała prze­
ciwko kilkuset ludziom.

Zgromadzenie to samo przez 
się nie stanowi nic niebez­
piecznego, ale może to dopro­
wadzić do zmotoryzowanych 
mobilizacji.

Jeśli chodzi o pierwsze wy* 
niki dochodzenia, ustalono, że 
kontwnanifestanci trzymali się 
zdała od kina. Odpowiedzialni 
przewódcy komunistyczni w 
Clichy czynili wszystko możli 
we, aby uduremnić bezpośred­
ni kontakt pomiędzy tłumem a 
kinematografem.

Blum uważa za podejrzane, 
że część tłumu wyłamała się i 
zapytuje: Któż pociągnął za 
sobą tłum, skoro wszystko od­
było się,.tak, jak  gdyby chcia­
no doprowadzić do krwawych 
wydarzeń '(

Karetki pogotowia i .samo-

Odezwa śląskich zarazków Z. Z. Z.
Niżej podpisani przedstawiciele 

Poszczególnych o rgan izacji ZZZ 
Wydali następując!) odezwę do 

Mkicii czionkow ZZZ:
»Wobec akc ji podjętej przez nas 

głębokiej trosce o czystość ide­
ałów reprezentowanych dotychczas 
Przez ZZZ nu Śląsku, a m ającej na 
**1« Usunięcie z kierowniczych ciał 
aaszyck organizacyj osob, któ;-c 
^erzij zamęt ideowy i usiłują człou- 
*ow ZZZ sprowadzić na drogę ui*i- 
"ezpieczuq dla faństw a Polskiego 
1 interesów polskiego świata pra- 
^ •  wzywamy wszystkich członków 

do pozostawania w macierzystej 
°rganizacji i spokojnego oczekiwa­
n a  dalszego rozwoju sytuacjU____

or

Równocześnie wzywamy wszyst­
kich członków do współdziałaniu z 
nami i nicdawania posłuchu _ agi­
tatorom oraz osobom, próbujący м 
wciągać członków ZZZ do iunych 
ganizacyj zawodowych“.

Odezwę tę podpisali: Zarząd głów 
ny Związku Górników ZZZ ,zarząd 
okręgowy Związku Metalowców, se 
kretariat okręgu śląskiego Związku 
Metaliwców, zarząd główny Zwią­
zku Strażaków, zarząd główny Zwiij 
zku Prucowników Umysłowych, Se­
kretariat generalny 1-cderacji Kole­
jarzy , zarząd okręgowy bederarji 
Kolejarzy i Okręgowa Rada Zawo­
dowa ZZZ.

chody z policją zostały obrzu­
cone kamieniami.

W sprawie strajku general­
nego Blum oświadczył, że rząd 
traktował go z pewną obawą. 
Strajk ograniczył się do rejo­
nu paryskiego i trwał pól dnia 
Niektóre incydeny Blum uzna 
je za godne pożałowania, wska 
zal jednak, że pogrzeb ofiar od 
byl się w spokoju.

Apelując do zaufania Izby, 
Blum oświadczył, że pogłoski, 
jakoby rząd musiał poświęcić

jedną z frakcji swej większo* 
ści: radykałów, lub komuni­
stów, pozbawione są wszelkie­
go sensu.

Swe przemówienie zakoń­
czył następującymi słowy:

„Rząd zwraca się do was o 
votum zaułauia, aby mógł po­
zostać tym, czym jest: rządem 
narodowym „frontu ludowe­
go“ i dobra publicznego, który 
wierny jest tylko zobowiąza­
niom i będzie prowadził swą 
działalność w imię zbiorowego 

I interesu narodu“.

Walki hindusów
NOWE DELHI.—\\ północ­

nej części Waziristanu doszło 
do starć z nieprzyjaznymi 
szczepami. W starciach tych 
5 żołnierzy hinduskich zosia-
lo zabitych, a 7 odniosło rauy. 
Poza tym bandy, które >vtarg 
aęty na terytorium Wazirista 
nu, porwały 1 uprowadziły 0 
Hindusów.

Starcia w Rumunii
BUKAllESZi. — W pobliżu 

Sibiu doszło do starć między 
członkami partii narodowo- 
chlopskiej a zwolennikami 
skrajnej prawicy. Jeden z chlo 
pów zabity został wystrzałem 
z rewolweru. Po obu strona.h 
jest kilkunastu rannych.___

Z hiszpańskiego frontu walki
SEWILLA. Urzędowo komu 

nikują ze strony powstańców, 
iż sytuacja na froncie Guada 
lajara i w Asturii nie uległa 
zunanie.

Na froncie madryckim od­
parto ataki uieprzyjaciela na 
Aravaoa.

O walkach na froncie Gua­
dalajara komunikat podaje na 
stępujące szczegóły: Wojska 
rządowe, które wyrusżyły ze 
w'zgôrz Coperual dotarły do 
okopów powstańczych w Pa­
dilla de Hita.

Atak odparła artyleria i ka­
rabiny maszynowe. Nieprzy­
jaciel wycofał się, pozosta­
wiając 500 zabitych i rannych. 
Straty powstańców są nie­
znaczne.

MADRYT. Komitet Obrony 
Madrytu komunikuje: Na 
froncie Guadalajara wojska 
rządowe zajęły wioski: Valfer

moso, Las Monjas, Casas de 
San Galindo, zbliżając się do 
Jadraque Almadrones.

Pozycje nieprzyjaciela w 
tych dwóch ostatnich punk­
tach są ostrzeliwane przez ar­
tylerię rządową.

30 żołnierzy włoskich wraz 
z bronią przeszło na linie 
wojsk rządowych.

Ataki powstańcze na La Ca­
scade w parku zachodnim zo- 
staiy odparte.

PARYŻ. „Le Matin“ donosi, 
że Mussolini polecić miał hr. 
Ciano, aby poinformował 
rząd angielski i francuski, że 
w razie natychmiastowego cof 
nięcia pomocy sowieckiej dla 
hiszpańskich sil rządowych, 
Wiochy byłyby skłonne wy­
dać instrukcje, odwołujące na 
tychmiast wszystkich ochotni 
ków walczących w szeregach 
gen. Franco.

Likwidacja trockistów w Paryżu

250 milionów dala Moskwa
na robote komunistyczna we Francji

j e szeroko rozbudowana pra­
sa komunistyczna w językuPARYŻ. Przewódca francu­

skiej Partii Ludowej deputo­
wany Doriot udzielił na konie 
^eacji prasowej wyjaśnień na 
temat wniosku, jak i zamierza 
2iożyć w Izbie Deputowanych
• sprawie wyłonienia komi­

k i parlamentarnej, celem zba 
dania finansów Francuskiej 
*artii Komunistycznej.

Doriot oświadczył, że od r. 
do 193? Francuska Part:a 

^jOuiuuistyczna otrzymała z 
Moskwy tytułem subsydiów 
sumy wahające się od 200 do 
° 0  milionów fr.
, .Jednym z dowodów na ja ­
kim Doriot opiera oskarżenie, 
|est fakt istnienia niezw y kle 
kosztownego i rozgałęzionego 
aParatu, ja k i utrzymuje par.

tia komunistyczna, które to 
sprawy Doriotowi, byłemu wy 
bitnemu komuniście są dosko­
nale znane. .

Aparat Francuskiej Partu 
Komunistycznej dzieli się — 
wedle słów Doriota na dwie 
części: aparat ściśle francuski, 
obejmujący swym zasięgiem 
robotników francuskich, a 
składający się z przeszło 200 
płatnych funkcjonariuszow. 
oraz aparat wyspecjalizowa­
ny w dziedzinie propagandy 
wśród robotników - obcokra­
jowców. Każda grupa narodo 
wościowa posiada osobnych 
funkcjonariuszow oraz własny 
tygodnik, finansowany przez 
partięU l  I -------J  4

Na specjalną uwagę zasługul wpływów.

 ̂ _______ _ w
francuskim, obejmująca dzień 
nik „Humanité“, 42 tygodni­
ki, wydawnictwa dla młodzie­
ży oraz różne wydawnictwa 
periodyczne, nieraz luksuso­
we, ukazujące się zależnie od 
okoliczności.

Specjalnie dużo pieniędzy 
pochłania istniejące przy par­
tii towarzystwo wydawnicze, 
zajmujące się wydawaniem 
książek i broszur. Poza apa­
ratem partyjnym, partia ko­
munistyczna udziela subsy­
diów całemu szeregowi orga- 
nizacyj i stowarzyszeń, znaj- 
dujących się w orbicie je j

PARYŻ. Władze bezpieczeń 
stwa na skutek ostatnich krwa 
wych wypadków w Clichy 
przeprowadziły na terenie Pa 
ryża w dzielnicach, nie cieszą 
cych się dobrą reputacją, wiel 
k:e obławy, celem oczyszcze­
nia miasta z niepożądanych 
elementów.

Poza tym władze bezpie­

czeństwa przystąpiły do likwi 
dacji wydawnictw skrajnie le 
wicowych. Po zamknięciu 
anarchistycznego „Le Liber­
taire“ i trockisiowskiego „La 
Comune“ w dniu wczoraj­
szym władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły rewizję w dru 
gim organie trockisto wskun 
„La Lutte Ouvrière“.

Autobus stanął w płomieniach
Czterech pasażerów spłonęło żywcem

KRÓLEWIEC. W pobliżu 
Olsztyna wydarzyła się wezo 
raj katastrofa samochodowa. 
Autobus zderzył się z samo­
chodem ciężarowym.

Z powodu wybuchu benzy­
ny autobus stanął w płomie­

niach. Podczas zderzenia 
drzwi zostały uszkodzone, tak 
iż nie można było ich otwo­
rzyć. Czterech pasażerów au­
tobusu zginęło w płomieniach 
zanim zdołano przyjść im г 
pomocą.

Stronnictwo Narodowe w Wilnie
zostało rozwiązane

Wojewoda wileński decy­
zją z dn. 23. b. m. na podsta­
wie art. Ib rozporządzenia o 
granicach Państwa, zabronił 
ze względów bezpieczeństwa 
publicznego działalności
„Stronnictwu Narodowemu

i Zjednoczeniu Zawodowemu 
„Praca Polska“ ora* wszyst­
kim ich organizacjom na tere­
nie Wilna i pow. wileńsko- 
trockiego, objętym pasem gra 
nicznym. , . . ;

Decyzja ta jest natychmiast 
wykonalna.

Mówienia przedświąteczne na wykwintne i smaczne w yroby cukierniczefprzyjmuje w Piotrkowie 
CUKIERNIA „ K r a k o w i a n k a “ , plac Kościuszki 7, telefon 12-74.
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Przyjaciół uratował, a siebie zgubił
/ W ie z w e ie r hSst&räu o  w  b a n k u

W  f irm ie  „H . P u ła s k i“ w  
W a r s z a w ie  p ra c o w a ł  C z e s ła w  
N a d a j,  do k tó re g o  o b o w ią z ­
k ó w  n a le ż a ło  in k a so w a n ie  n a ­
le żn o śc i P o ls k ie g o  M onopo lu  
S p ir y tu so w e g o . Z a in k a so w a - 
n e  n a  rz e c z  M on o p o lu  k w o ty  
N a d e j te g o  sam eg o  d n ia  w p ła  
o a l n a  r a c h u n e k  M onopo lu  w  
P . K. O . D z ien n e  o b ro ty  z te ­
go  t y lu ł u  w y n o s ił y  k i lk a d z ie ­
s ią t  't y s ię c y  z ło tych .

S z w a g ie r  N a d a ja ,  F e l ik s  
T o m cz ak , b y ł  k a s je r e m  w  Po­
w sz e c h n y m  B a n k u  Z w ią z k o ­
w y m .

W końcu grudnia ub. roku 
Tomczak zwrócił się do szwa­
gra, prosząc, by ten pożyczył 
jemu oraz trzem jeszcze kas* 
jerom Banku około 20.000 zł., 
które musieli mieć w kasie, 
gdyż 31 grudnia odbywała się 
kontrola, a wszyscy mają bra 
ki kasowe w tej właśnie wy­
sokości.

Nadaj kategorycznie odmó­
wił, ponieważ codziennie mu­
siał zdawać r::^hunek z zain- 
kasowanycth sum.

W dniu 29 grudnia Tom­
czak i pozostali trzej kasje­
rzy Banku Stefan Lutyński, 
Stanisław Riedel i Ignacy 
Ruff zaprosili Nadeja do resta 
uracji „Pod Wiechą“. Tu przy 
napełnionych kieliszkach kas 
jerzy chórem zaozęli prosić 
Nadaja, by pożyczył im pie­
niądze na 31 grudnia, na dzień 
kontroli Kas Banku obiecując 
solennie, że w dniu 2 stycznia 
o godz. 9 rano pieniądze zwró 
cą.

Nadaj uległ prośbom, rozu-

rowane za przysługę wynagro. . _ . w y“ _ 
dzenie Nadai odrzucił. W  dniu 
31 grudnia Nadaj otrzymał z 
firmy „Pułaski“ do zainkaso- 
wania rachunki na przeszło 
30.000 zł.

Tuż przed godziną 3 po po­
łudniu Nadaj przyszedł do Po 
wszechnego Banku Związko­
wego i wręczył kasjerowi Lu- 
tyńskieonu do dyspozycji 
wszystkich 18.000 zł.

Tegoż dnia odbyła się w 
Banku kontrola kasowa, która 
znalazła wszystko w porząd­
ku. Kasjerzy byli uratowani. 
Nadaj oczekiwał na zwrot 
pieniędzy.

W  dniu 2 stycznia wszysc 
kasjerzy zgłosili się do dyre 
tora Banku Szarskiego i pro­
kurenta Grabowskiego, pro­
sząc o przyznanie im pożycz­
ki. Oświadczyli, że mają bra­

ki kasowe, że wprawdzie po­
kry li je  zaciągniętą na mieś­
cie pożyczką, ale pożyczkę 
muszą tegoż dnia zwrócić.

Dyr. Szarski zapytał o przy 
ozynę braków kłow ych i q- 
trzymał odpowiedź, że jest nią 
przywłaszczenie, przy czym 
Tomczak przywłaszczył 6.000 
zł., Lutyński 5.500 zł., Riedel 
4.000 zł., a Ruff 2.500 zł.

Dyr. Szarski nie tylko od­
mówił udzielenia pożyczki, a- 
le z miejsca wydalił kasjerów 
z pracy.

Dowiedział się o tym Nadaj. 
Czuł się zgubiony. Nie zgło­
sił się nawet do pracy, nie wie 
dząc, jak  ma wytłumaczyć 
fakt, iż dotychczas nie wpła­
cił 18.000 zł. Tymczasem dy­
rektor firmy „Pułaski“, Artur 
Schön zaniepokojony niezgło 
szeniem się do pracy Nadaja,

zatelefonował do jego rodzi­
ców, od których dowiedział 
się, że syn, jąk  zwykle, rano 
udał się do biura.

Z achodziło  p o d e jr z e n ie , że 
N a d a j m ógł p a ść  o f ia r ą  ra b u n  
k u  i d y r .  S ch ö n  z aw ia d o m ił  
k a m is a r ia t  p o l ic j i .

Po kilku godzinach Nadaj 
sam zgłosił się do policji, 
szczegółowo podając dzieje 
swego przestępstwa, popeł­
nionego w najszlachetniej­
szym celu dopomożenia kas­
jerom. W całą sprawę wdał się 
prokurator.

Nadaj został postawionv w 
stan oskarżenia za przywJasz 
czenie, którego dopuścił się 
nie z chęci zysku osobistego. 
Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto też wszystkich ka 
sjerów Powszechnego Banku 
Związkowego za podżeganie

Nadaja a prócz tego za PrzJ" 
właszczenie sum na szkodę 
Banku. Jedyna w swoim ro­
dzaju sprawa ta znalazła sjÇ 
wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w  W a rs z a w ie ,  
której przewodniczył sędzia 
Blutstein.

Powszechny Bank Z w iązk o ­
wy, który nie poniósł strat, 
gdyż braki kasowe kasjerzy 
pokryli właśnie pożyczką za­
ciągniętą od Nadaja, nie wno-
sił p r z e c iw k o  o s k a rż o n y m  po­
wództwa. Natomiast powódz­
two cywilne wniosła firma 
„H. Pułaski“, która owych 
18.000 zł. nie odzyskała ani oo 
Banku ani od kasjerów.

Powództwo wnosił adiW. 
Bayer.

Oskarżonych bronili ad w o ­
kaci Benkiel, Lent, K w ia tk o ­
wski. ’

Obrona akcentowała, iż gdy 
by nie stanowisko dyrekcji 
Banku, która odmówiła P°‘ 
życzki kasjerom, nie doszłoby 
clo tragicznego powiązania ła* 
tow, dzięki którym Nadaj zn« 
lazł się na ławie oskarżonych

Niezwykła „lalka szczęścia”
przynosi posiadaczom dobrobyt i pieniądze

ić wziąłem do ręki chińską lej* ~___I__: • Mi-ipt orz"

miejąc, że brak pieniędzy p 
zbawi kasjerów pracy. Zaofi

Sprytny oszust 
skazany na półtora 

roku
Mieczysław Grochowski po 

uwolnieniu ze straży granicz­
nej zatrzymał sobie legityma 
o je  urzędową, a mając, jako 
były student medycyny, zain­
teresowanie w kierunku hi­
gieny, zaczął odwiedzać dro­
bne sklepiki na przedmie­
ściach Warszawy.

Tam, podając się za inspe­
ktora służby zdrowia, karał 
doraźnie właścicieli sklepi­
ków „mandatami“ po 4 do 10 
zł. Na zainkasowane grzyw­
ny wydawał spreporawane 
przez siebie pokwitowania.

O wyczynach Grochowskie 
go dowiedziały się legalne 
władze sanitarne i zaczęto o- 
szuta tropić. Wreszcie wpadł 
w ręce policji.

Sprytny oszusit odpow.adał 
wczoraj przed Sądem Okrę­
gowym, który go skazał na 
półtora roku więzienia.

Nieudana próba samobójcza 
młodej paryżanki, Sybilli 
Brade, należy do zwykłych 
codziennych tragedii wielkie­
go jniasta. Prawdziwie sensa­
cyjnie bnzinią dopiero te 
wszystkie wypadki, jak ie zda 
rzyly się zaraz po tym, jak  de 
speratka wróciła do zdrowia.

18-letnia Sybilla Braile, 
sprzedawczyni w wielkim do­
mu towarowym z trudem prze 
bijała się przez życie. W koń­
cu była tak znużona ciężką 
walką o byt, że popełniła sa­
mobójstwa, trując się gazem 
świetlnym. W porę jednak 
spostrzeżono je j desperacki 
czyn i przywrócono ją  do ży­
cia.

Zaraz po wyzdrowieniu pan 
na Braile otrzymała posyłkę 
pocztową. W paczce znajdo­
wała się stara drewniana la l­
ka chińska, do której był do­
łączony stos dokumentów, po­
chodzących od poprzednich 
posiadaczy lalki. W dokumen 
•jach były podane fakty, z któ­
rych wymkało, że lalka przy­
nosiła szczęście każdemu je j 
posiadaczowi i że w chwili 
wielkiego niebezpieczeństwa 
w niezwykły sposób przycho­
dziła im z pomocą.

Lalkę przysłał pannie Brai­
le ostatni je j posiadacz, dale­
ki krewny młodej sprzedaw­
czyni, o kf'rego istnieniu nie 
miała pojęcia i który w testa­
mencie zapisał jej lalkę wraz 
ze wszystkimi dokumentami. I 
rzeczywiście lalka jakby rzec 
w ciągu jednej nocy przynio­
sła jej szczęście.

W tydzień po otrzymaniu lal 
ki została zaangażowana do 
wielkiego przedsiębiorstwa w 
Kairze. Podczas podróży zain­
teresował się nią bliżei Hector 
Bierry, posiadacz wielkiego do 
mu towarowego i jeden z najbo 
gatszych ludzi Kairu. Gdy po 
przybycia do Kairu Bierry spo 
tykał się w dalszym ciągu z Sy 
billą, a następnie poprosił ja o 
rękę, panna Braile była przeko 
nana, że ani jeden z dokumen­
tów dołączonych do lalki szczę 
ścia nie kłamał.

Do najciekawszych tych no­
tatek’należały urywki z pamięt 
nika pierwszego posiadacza lal 
ki, markiza Alfonsa de Mon- 
theray, który na krótko przed 
wybuchem rewolucji nabył ją  
na l^ytfccji za 4 liwry.

Gdy zaraz po tym w Paryżu 
szala! zrewoltowany lud, ary­
stokrata w następujący sposób

p isa ł w  sw o im  p a m ię tn ik u .
„T y lk o  m o ja  c h iń sk a  la le c z ­

k a  u sz ła  rę k o m  p lą d r u ją c y c h .  
Je s t  to m ó j je d y n y  sk a rb  i to­
w a rz y s z  p o d czas te j o k ru tn e j 
p o d ró ży  z P a r y ż a  do R ouen . 
G d y  m i s ię  u d a  zd o b yć  lam  
p ie n ią d z e  n a  p o d ró ż  do A n g li i ,  
u jd ę  p ie k lą  re w o lu c ji" .

Fo k i lk u  d n ia ch  m a rk iz  szczę 
ś l iw ie  p rz y b y ł  do R ouen  i w 
n a s tę p u ją c y  sposób p isa ł o 
tym , j a k ie  szczęśc ie  p rzy n io sła  
m u la lk a .

„ C o b y  s ię  ze m n ą  stało , g d y  
b y  m n ie  n ie  u ra to w a ła  m o ja 
l a lk a ?  O d d z is ie jsz eg o  d n ia  u- 
w a ż a m  j ą  z a  m ó j ta liz m a n . 
W cz o ra j w  n o cy  g d y  z ro z p a ­
czo n y p rz e m ie rz a łem  w zd łu ż  i 
w szerz  p o kó j h o te lo w y , n a m y  
ś la ją c  s ię  sk ą d  m am  zd o b vé 
p ie n ią d z e  n a  p o d ró ż  do A n g fii, 
n ie  z n a jd o w a łe m  w y jś c ia  z s y  
tu a c ji .  C h cąc  s ię  n ieco  u spoko -

Шжёшшшт т о п е й в ж  
wraca stale do tej samej osoby

Potajemna drukarnia w piwnicy
Aresztowanie 20 komunistów w Bułgarii

BułgariiSOFIA. — W  piwnicy domu 
pewnego nauczyciela gimnaz­
jum wvkryto wczoraj pota­
jemną drukarnię komunintycz 
ną.

Znalezione tam ulotki pod­
pisane były w przeważnej czę 
ści przez „Front Ludowy w

Ugi
W związku z tym w ykry­

ciem aresztowano przeszło 20 
komunistów, w tej liczbie ad 
wokata Deczewa, który w pro 
Cesie o podpalenie Reichstagu 
chciał być obrońcą Dymitro­
wa.

Stachanowiec pracuje za dziesięciu
MOSKWA, — „Raboczaja j ciętne pracy w fabrykach so-Лл IK «àt А 4*1 Л «Ч л влш • Л — А-  ̂V . _ ' I *1 I 1 * 1* •Moskwa“ donosi, iż „stachano 

wiec Firsow“, pracujący w fa­
bryce „Dynamo“, przewyż­
szył ustaloną normę pracy 
przeszło dziesięciokrotnie.

wieckich są bardzo niskie, je 
żeli bardziej wykwalifikowa 
ny robotnik, pracujący jako 
tako sumiennie, może wyko­
nać przeszło 10 razy więcej,

Fakt ten wskazuje, iż grze- niż przewiduje norma.

Dzienniki angielskie szero­
ko się rozpisują o małej mone­
cie penny, która wskutek swo 
ich niezwykłych przygód stała 
się już sławna. Ma ona tę n;e- 
zwykłą skłonność, że stale wra 
ca do jednei i tej samej osoby.

Przed 12 laty dostała się nna 
w ręce pewnej młodej miesz­
kanki Londynu. Na nowiuteń 
ką wówczas jeszcze monetę 
błyszczącą pani ta nie zwróci­
ła specjalnej jiwagi i wydała 
ją. Jakie było jej zdumien-e, 
gdy po kilku dniach penny 
znów dostała się w jej ręce. Za 
raz po tym młoda kobieta uda 
ła się w podróż do Kanady. Na 
pokład statku wsiadła w jed­
nym z portów, leżących na 
północy Anglii. Tam poczyni­
ła też niezbędne zakupy i wy­
dala między innymi również i 
penny.

Po trzech latach wróciła do 
Anglii i jeden z pierwszych 
przedmiotów, jaki jej wpadł 
w ręce, {Tył właśnie szczególny 
penny. Wszystkie próby, jakie 
poczyniła aby wydać tę nie­
zwykłą monetę, okazały się 
bezskuteczne. Penny bowiem 
stale do nićj wracał, często do

SKŁADAJCIE OFIAHY NA

Fundusz Obrony Morskiej

piero po kilku miesiącach i 
różnymi drogami, ale wracał.

Obecnie {.uni ta postanowi­
ła nie rozstawać się z monetą, 
którą uważa za swój talizman.

kę i zacząłem jej się bliżej prZ 
jlądać. Nagle ujrzałem ? 
środku jej grzbietu mały otwór, 
poprzez k tó r y  p o łysk iw ało  z  ̂
to. Gorączkowo z ac z a je n i ^ ’У' 
dobywać z wnętrza lalki zło 
i wyciągnąłem wkońcu 14 ifl* 
dyjskeh ciężkich monet. J®' 
stem ocalony, dziś w nocy j a 
do Anglii!“ .

Podobnie n ie z w y k le  brzm 0 
ły opisy, dalszych posiadaczy 
lalki. Jeden z uich o trzym ał 
tym samym dniu, w kt.0VX 
ialka przeszła w jego Pos.ia _ 
nie, wiadomość, że zmarły 
granicą krewny zapisał 
swój wielki majątek. Córka 
go posiadacza lalki, która 
dziedziczyła ją  po ojcu, РггСУе 
ła na początku bieżącego s 
cia straszne trzęsienie ziemi 
Messvme. Mieszkała na 
rze. Cały dom zawalił się, ty 
parter ocalał. . «л

Przedostatni posiadacz 1 ,j 
podczas przeprowadzki sp .. 
wskutek nagiego z a łam a n ia   ̂
bariery klatki schodol e| jo  
trzeciego pietra na doi. >* У j .j 
wał na wielkiej paczce poS 
i nie poniósł żadnego obr , 
nia cielesnego. Jak się P°, .
okazało, w Pacz<£-Д / й к а .  znajdowała się cnmsKa

Wirniki ciągnienia klasy
W dniu 22 b. m. zakończone zosta­

ło ciągnienie drugiej klasy trzydzie­
stej ósmej Loterii Klasowej.

Główna wygrana tej klasy wyno­
siła sto tysięcy złotych i padła na 
nr. 169.96; vVłaściciełami poszcze­
gólnych ćwiartek tego numeru są 
mieszkańcy Łodzi; mianowicie pp. 
Leon Kwaśniewski, tkacz w fabry­
ce Schweigerta w Łodzi, Stefan Król 
robotnik w fabryce Steinerta tamże, 
Bronisław Król, robotnik, К. M. 
urzędnik jednej z instytucyj kredy­
towych A. М., robotnik i T. A. biu­
ralistka.

Po raz pierwszy w klasie drugiej 
wylosowano wygraną siedemdzie­
siąt pięć tysięcy złotych. Przypadła 
ona numerowi 113074, będącemu w 
posiadaniu mieszkańców Warszawy 
— dwóch kupców, urzędnika i hkto- 
ra. Każdy z nich otrzymał po pięt­
naście tysięcy złotych.

Wesołe święta będą mieli również 
współwłaściciele lo*u numer 68241, 
który wygrał pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Są nimi robotnicy, zamie­
szkali w dzielnicy starom iejskiej, 
oraz w miejscowościach podstolecz- 
nych. Chociaż każda niemal ćwiar­

tka była własnością kilku, 8
kilkunastu osób, wygrana
stanowi dla nich — jak sami prz?
znają — poważną zapomogę- a

Poza tym była jeszcze zj0.
w wysokości trzydziestu g ię ­
tych (nr. 164056), pięć P° d . ty. 
ścia tysięcy, trzy po P1Qt““ щ jzio
sięcy, oraz wiele innycu, г д,;.
sięć tysięcy wygranych “a dw8
lion sześćset dziewięcdzie ^ 0. 
tysiące czterysta pięćdziesH

tyW *klasie trzeciej, k t6 re \ ^ f . b .  
nie rozpoczyna się 13 kwie  ̂gj0 
główna wygrana wynosi r a-
tysięcy złotych, natomies , ^
nych po siedemdf  cy, jest P° 
dziesiąt i trzydzieści ty jęCy -
dwie, po dwadz,J®. C1“yeięcy * * eéé 
cztery, po piętnaściie J  cb *y- 
i t. d. Ogólna suma wygra У ^
nosi dwa miliony o ,. e r n ^ s ą ^

Więć tysięcy pięćd“ ^ЛурОПИП“1115'’ 
Przy sposobności pr УР . Jjla-

że czas Odnowić los do 
sy. Kto uczyni to w p o « . narażoay 
być pewny, że nie będz k o 0 .
na jakiekolw iek trudności, lu0
p likacje.

i
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Przed Świętami
P o go to w ie  p rz y w io z ło  do 

szp ita la  rlw óch  są s iad ó w , p a ­
nów K a sp e rk a  i M a lin o w sk ie ­
go.

P a d li o f ia r ą  p rz e d św ią te c z ­
nych p o rząd k ó w . P o słu c h a jm y  
o p u n ia d a n .a  p a n a  K a sp e rk a , 
k tó ry , j a k o  lż e j r a n n y , z ło ży ! 
szczegółow e zezn an ie .

— P rzed  św ię tam i — rozpo­
czął z łam an ym  głosem  — czło­
w iek  c z u je  s ię  w  dom u b ard zo  
mu ln tk i. O d e z w a ć  s ię  n ie  moż 
aa, bo k a ż d e  b a b a  trz y m a  a lb o  
•zczoikę, a lb o  śc ie rk ę  i ła tw o  
Można po Ibie o b e rw ać .

W ięc, g d y  w róciłem  z p r a c y , 
usiadłem  sob ie c ic h u tk o  w  k ą ­
c iku , ż eb y  n ie w ła z ić  n ikom u 
w drogę . P o ło żyć  s ię  n ie  u ioż- 
Ja , bo s ię  p o śc ie l w ie t r z y , cho 
uzić n ie  m ożna, bo podłogi rno 
kre , w ie je  ze w sz y s tk ic h  stron , 
jjo o kn a p o o tw ie ra n e , ż e b y  po 
d '°g i p ręd ze j w y sc h ły .

M yśla łem , że m n ie  żona po  
chw ali za  to c ich e  s ied zen ie .
* w gd z ie  ta n i! Je sz c z e  m n ie  
°b ru g a la ...

— N ie p ę ta j s ię  tu t a j ,  bo 
P rze szkad zasz . Id ź  le p ie j n a  
s try ch ! Tum  s ię  p rze sp isz  i 
Przy o k a z ji  b ie liz n y  p o p iln u ­
jesz. N asza  tam  w is i i  M a lin o w  
sk ich .
. jd ę  na s t r y c h , p a trz ę , a  tam  
JU* są s iu d  M a lin o w sk i w  k ą c ie  
S 'fuzi. U c ie szy ł s ię  n a  m ó j w i-

~~ C o to ?  I р а л а  żona n a  
Strych w y s ła ła ?  ś w ie tn ie !  Po- 
j^ d z itn  tu sob ie y j  sp o ko ju . 
Nikt nam  nad  g ło w ą  n ie  b ęd z ie  
Г ?ъ ?г с я а 1' S zk o d a  ty lk o , że bu 
e 'k i ze sobą n ie  m am y . <> 1 

T a k ty c z n ie  b u te lk a  b y  eię 
p rzy  duła . A le  co rob ić . J a k  n ie 

to n ie m a. Z ap aliłem  św ie  
żeb y  sob ie j a k ie  p osłan ie  

łożyć, a ż  tu n a g le  k to ś p u k a  i 
Wchodzi n ie z n a jo m y  face t.

~~~ P rz e p ra tz am  — p o w iad a , 
' - z y  mi p an o w ie  p ozw o lą  

P rzen oco w ać? Z są s ie d n ie j k a ­
mienicy je s tem . Żona m n ie  z 
lę szk an ia  w y la ł a  z pow odu 

W 'Uteczriego s p r z ą ta n ia . A że 
. 'd z ia łem  tu ta j św iu tło , w ięc  
'Ç d o m yśliłem , że tu ta k ie  sa- 
e  o l ia r y  s p r z ą ta n ia  s ied zą .

* } j° -  W ięc p rzy szed łem  do 
Panów  z b u te le c z k ą ...

Ja sn o  nam  s ię  zrob iło  p rzed
sl V 'T  ^os nain teń0 faecta ze 
k « - ! '} kwadransie tak nam 

} lo dobrze, żeśmy się wszyscy 
tozoałuwalL

lo ro  w y  chłop b y ł z tego  fa
Ni, a  ?. stłs 'ę d n ic j k a m ie n ic y . 

Ie ty lk o  w ó d k ę  p rzyn ió sł i za 
r>che, n ie  ty lk o  o posiłku  pa- 

i *Qial, a le  i o ro z ryw ce . T a l ię  
a |'1 ze so b ą p rzyn ió sł .
Ja an i M a lin o w sk i forsyśmy 

г] e_ т Де/‘- A le  ten face t p o w ia- 
■ » U u p s iw o ! W asza  b ie liz - 

f U sl(* su szy .  J a  będę s taw ia ł  
NÇ’ a  Wy b ie liz n ę“ . 
p .°  * z u g ra liśm y  w  oczko .

» a l b S y 1Г2У-
Postawił

Przeciw rozwodowi p. Simpson
protestował бб-letni urzędnik notarialny

i ' banku trzy
i j  ?zu c’ *Г2У damskie 
j|i У drobne były do wydawa  

Pos,awił trzy pary  
cinnych kalesonów.

Soi. ZCi svvo'cl1 sznurów też 
j.. lgnąłem parę sztuk i zaczę

u у grać. Bank byl na podło 
Ъру. 1 n.aturalnie bielizna się 
hi.Ti P^Ven*u zbrudzila,

bieli

^  - “ “ • v .  U I C  S Z K Ö

tvl do domu d

Ale

Angielska prasa wiele miej 
Sjpa poświęca osobie 66-letnie- 
go I’ rancisa Stefensona, urzę­
dnika notarialnego, który do­
piero niedawno wycofał swój 
protest przeciwko rozwodowi 
pani Simpson.

Dzięki sprawie Stefensona 
wyszedł na jaw stary ziwyczaj 
panujący w angielskim sądo­
wnictwie. Okazuje się, że każ 
dv obywatel ma prawo za o- 
płatą 2 szylingów i 6 pensów 
wnieść do biura rejestracji 
rozwodów protest przeciwko 
rozwodowi na podstawie zna­

nych mu faktów. Aby unie­
ważniono protest musi wyka-i 
zać prawdziwość złożonych 
przez niego dowodów. Na ze­
branie dowodów stwierdzają­
cych słuszność jego wywodów 
pozostawia mu się nieogra- 
czony czas i dopóki nie wyco­
fał on swojego protestu, roz­
wodu nie uznaje się га waż­
ny.

Strony zainteresowano w 
rozwodzie, chcąc uniknąć po­
dobnego nieoczekiwanego po 
krzyżowania ich planów, mu­
szą prosić o zwołanie nowego

posiedzenia sądu, na którym 
powinien zjawić się prokura­
tor królewski. Wszystkie wy­
datki związane ze zwołaniem 
tego nadzwyczajnego posie­
dzenia sądu, ponoszą rozwo- 
Izący si^. Rozwodzący się то  
gą więc stracić większą sumę 
oif*niędzy, gdy tylko ktoś lek­
komyślny lub złośliwy wmie­
sza się w ich osobiste sprawy.

Pani Simpson wszczęła kro­
ki rozwodowe przeciwko mę­
żowi na tej podstawie, że w 
lipcu 1936 roku zdradził ją w 
hotelu w miasteczku Bray,

obie: nie szkodzi. Jak 
łomu dwa raz\ 

b ^ e i i z n y .  to się żona niek le  bieli;
gniewać, że brudna.

. yinczascm kart- ™: “ :-a mi nicSzł и г  капаa. Malinowski też coraz no 
"e sztul ' 

nad rai
4'aUł|>'e CO sz*uki prze

Ц, LULU6 LU
{ najZtu ze sznurów ściągał
Cal i ra.I.lem S*Ç okazało, żeśmy 

afarleliZUQ C° sz*uk* Prze 
Len z sąsiedniego domu za-

lOH?Ń^ ü lp U D ^
i птииттпТППТППШШ SI! I i ^  НННИПШтпттттггггтшчи иптптттпТПППШ?!

Italia nie wycofa ochotników
dopóki nie zakończy się wojna w Hiszpanii

LONDYN. Cała prasa an­
gielska na naczelnych m iej­
scach zamieszcza oświadcze­
nie Graudi'ego, że ani jeden 
ochotnik włoski uie zostanie 
wycofany, dopóki wojna do­
mowa w Hiszpanii nie zostanie 
zakończona.

Prasa uważa to oświadcze­
nie jako ozuakę poważuego 
kryzysu, jak i zawisł nad spra­
wą nieiuierweucji w Hiszpa­
nia i nad sytuacją europejską 
w ogóle.

Dzienniki angielskie uważa­
ją  poglądy, wypowiedziaue 
przez Graudi'ego za oTicjalne 
stanowisko Włoch i przypisu­
ją  te decyzję złemu humoro­
wi Mussoliniego z racji niepo 
wodzeii wojsk włoskich na 
fironcie madryckim.
• Prasa angielska przedstawi­

ła te niepowodzenia jako do­
tkliwą porażkę, nazywając ją  
drugum „Ca.poretto*. Te sło­
wa wzbudzić uuuly w Musso- 
linim uczucie tok silnego nie­
zadowolenia, że upoważnił on 
Graudi’ego do cytowanego 
oświadczenia, a poza ty'in цо- 
lecil mm. Ciano zaprotestować 
wobec ambasadora b ryty j­
skiego Drumuionda z racji to- 
uu prasy augielskiej.

Również, napuści na Wło­
chów z racji masakry w Ad­

dis Abebie po zamachu na 
Graziani'ego, były przedmio­
tem tej noty włoskiej do am­
basadora brytyjskiego.

Na ogól stwierdzić można, 
że stosunki włosko-bryty jskie 
przechodzą w danej chwili 
znów przez fazę ostrego napię­
cia, a w kołach miarodajuych 
Londynu odczuwane jest z te­
go powodu pewne zaniepoko­
jenie co do ewentualnych dal­
szych kroków Mussoliniego.

Zderzyły sie cztery samochody
LOZANNA. Zdarzył się tu 

tragiczny wypadek zderzenia 
się czterech samochodów, zdą­
żających w kierunku Vevey.

W czasie tej poczwórnej ka­
tastrofy zgiuęly trzy osoby, 
cziery są ciężko raune, a trzy 
lekko.

G S E J Ł D A
Dewizy: Holandia 288.95; Berlin 

212.5b; Bruksela 88.83; Gdańsk 
100.00; Loudyu 23.80; Nowy Jork 
5.27; P uryi 24.24; Praga 18.37; Zu­
rych 120.23.

Papiery procentowe. 4 proc. po/, 
konsolidacyjna 52.50 — 52.75; 7 
proc. poż. stabilizacyjna 36800; 
3 proc. poż. prem. inwest. seriowu 
I cui. 83.50; 4 pr. państw, poż pre­
miowa dolarowa 44.00.

Akcje; Bunk Polski 98.50 — 98.00; 
Warsz. Tow. fabr. cukru 29.00; Wę­
giel 20.75; Lilpop 13.b0; Norbliu 
b4.00; Ostrowiec 29.23;  ̂ Starachowi­
ce 32.75; Kluczewska Fabr. Papieru 
05.00.

'tendencja dla dewiz mocniejsza, 
dla pożyczek państwowych i akcv.i 
slubsza, dla listów zastawnych 
utrzymana.

pakował bieliznę w tJumok i 
poszedł. A my tu się trzęsiem 
ze strachu co kobietom powie 
cLzieć. _

Nie ma innej rady, tylko trza 
powiedzieć, że nas zlodzjeje u- 
śpili i całą bieliznę wynieśli.

No i tak się powiedziało. Ba 
by w płacz. Krzyk w całej ka 
inicnicy.

Aż tu nagłe przychodzi do­
zorca i powiada, żeby natych 
miast iść do komisariatu, bo zlo 
dzieją zatrzymali z bielizną.

Baby się ucieszyły. Ciągną 
nas do komisariatu,

Faktycznie naszego kompa­
na przytrzymali. Okazało się, 
że to znany pajęczarz. Już nie 
raz bieliznę kradł ze strychu.

Przodownik się pyta: „Wa­
sza bielizna“?

Naturalnie kobiety poznały 
bieliznę i chcą ją  brać. Ale 
złodziej nie daje.

»  Panie władzo 1 — gowia-

Obsuwa sie ziemia w Szwajcarii
BEluN. Z wielu stron Szwaj 

carLi nadchodzą wiadomości o 
obsunięciu się ziemi w związ­
ku z silną ulewą w ostatum 
tygodniu.

W” Engadinie, w pobliżu 
miejscowości Zernez lokomo­

tywa jadącego do bcliuls po­
ciągu została oderwaua od wu 
gonów, wskutek usuuięcia się 
śuiegu z ziemią, i wpadła w 
łożysko rzeki Innu, przy czym 
zginęły dwie osoby.

Oznaki dla dziennikarzy
Ministerstwo Spraw^ We-1 symboliczne gęsie pióro z me­

talu oksydowanego. Wokół 
emalii napis: „Związek Dzien­
nikarzy II. P.‘

wnętrznych zezwoliło Zwiąż 
kowi Dziennikarzy R. P. na u- 
zywanie ozuaki związkowej 
człoukom syndykatów.

Oznaka będzie w kształcie 
okrągłej tarczy. Na tle biało- 
czerwonej emalii widnieje

da. — Ja tej bielizny nie u- 
tyUickradłem, tytko w karty wy­

grałem. Niech ci panowie sa­
mi powiedzą.

Febra nmie trzęsła, Malinow 
skieuiu też szczęki ze strachu 
latały, ale co było robić? Ucz­
ciwi jesteśmy ludzie. Trza by­
ło przyznać, że faktycznie w 
karty wygrał.

No i złodzieja z bielizną pu 
ścili.

A nasze baby zla krew zala­
ła.

— To takie wasze pilnowa­
nie?! Mało że złodziej bieliz­
nę zabrał, ale jeszcze przez 
was odebrać je j nie można?

No i dostałem wazonem w 
łeb , a Malinowski marmuro­
wym przyciskiem.
Złodziej powiedział, że przyj 

dzie do nas na święta do szpi 
tala i da się odegrać. Ale wąt 
pię czy prżyidzie.

Napoleon Sądek. ..

oraz zarys stro 
nicy gazetowej.

Na odwrocie znaczka nu­
mer kolejny członka, oraz na 
zwa miasita, będącego siedzi­
bą danego syrndykatu.

Straszna śmierC 
pasażera okrętu
LE HAVRE. — W czasie gdy 

„Normandie“ znajdowała się 
na wysokości wybrzeży an­
gielskich, spostrzeżono znik­
nięcie pasażera klasy turysty­
cznej, niejakiego Honcks a.

Pasażer ten był szoferem ro 
dżiny amerykańskiej, podró­
żującej pierwszą klasą. Na po 
kładzie znaleziono palto 
Honcks‘a.

Przypuszczają, że szofer po 
pełnił samobójstwo, rzucając 
się do morza.

CZYTAJCIE

„HUE KOBIECE”
Cena 20 groszy

gdzie zatrzymał się z n ie ja tą  
panią Kennedy.

W początkach października 
sąd udzielił rozwodu małżon­
kom Simpson, a po kilka 
dniach Francis Stcfenson zło­
żył protest, w którym zazna­
czył, że znane mu są fakty, 
wykazujące, że rozwód pań­
stwa Simpson byl za inscenizo­
wany i że postępowanie pani 
Simpson pozbawia je j prawa 
żądania moralnego zadośću­
czynienia w postaci rozwodu*

Później Stefenson zakomu­
nikował królewskiemu proktt 
ra torowi, że wycofuje swój 
protest na skutek zaszłych w, 
międzyczasie wypadków, a  
mianowicie wskutek ustąpie- 
u;a króla Edwarda.

Stefenson poza tym zazna­
czył, że w swoim proteście oiet 
opierał się na faktach, a na 
plotkach i wiadomościach po­
dawanych przez prasę zagra­
niczną.

Mimo to sprawie nadano u- 
stawowy bieg i ogłoszono pel* 
ne umoty'wowanie wyroku sę 
dziowskiego. Jak wykazano na 
ostatnim posiedzeniu sądu, 
wszystko to uczyniła sama 
pani Simpson, nie mająca in­
nego sposobu walki ze W9zysł 
kitni złośliwymi plotkami, do­
tyczącymi je j osoby. Królew­
ski prokurator twierdził, że 
on i inni członkowie sądu o- 
trzymali wielką ilość pisin, 
których autorzy opierając się 
wyłącznie na plotkach, obsy­
pywali oskarżeniami panią 
Simpson. Ogłoszenie wyniku 
obrad w sprawie Stefensona 
powinno położyć kres tym 
wszystkim plotkom.

Sam Fruncis Stefenson opo- 
wiuda teraz, że składając swój 
protest .opierał się przede 
wszystkim na „seusacjach“ 
prasy amerykańskiej.

— Miałem złożyć dowody 
mojego protestu, ale ich na­
wet nie szukałem, dlatego że 
wiedziałem, że ich nie zuajdQr 
Żałowałem swego postępku, 
juk tylko usłyszulem przez ra­
dio mowę ustępującego króla. 
Pomyślałem wówczas o w la 
suym szczęściu rodzinnym i 
zrozumiałem, że on także ma 
prawo do mego, jak  każdy in* 
uy człowiek.

Usłyszawszy to przemówie­
nie odczułem silne wyrzuty; 
sumienia i przez całą noc nie 
mogłem zmruzyć oka, a naza­
jutrz rano udałem się do u- 
rzędu, aby wycofać złożony, 
protest. Wierzę, że gdy ksią­
żę Windsor i pani Simpson 
pobiorą się, to już nic nie bę­
dzie mącić ich szczęścia.

Z takiego zakończenia całej 
sprawy jest również nie­
zmiernie zadowolona i pani 
Stefenson. Opowiada, że choia 
ła odwieść męża od jego za­
miaru i była szczęśliwa, gdy. 

[je j zakomunikował, iż wyco­
fuje swój protest.

К Л О Ё О
i .SO renn«". 4.35 G im n a » ły * a . 4.50

M u zyk a  (p ly ly )  /.15 D zie nn ik  p o ra n n y . 7.15
Port} in lo rm a c jl" . 7 JO P łyty . 8 .00 -11.57  

P rzerw a. 1157 S yg n a ł c z a iu  12.03 P ly ly . 
12.40 D zie nn ik  p o łu d n io w y . 12.50 „P a sie k a  
w  m a rcu " —  p o g a d a n k a . 13.00— 15.00 P r z e i- 
w a . 15.00 W ia d o m o ic i g o s p o d a rc z e  15.iS 
K w in te t S tc la n a  R ach on ia . 15 55 „ la k  « p ę ­
d z ić  łw .ę t a " j  u o o  „S k rz y n k a  o g ó ln a  . 
14.15 ,.Z ye .e  k u ltu ra .n e  s t o lic y " . 16.20 „ P rz y  
ja c ie l z k n ie i"  —  o p o w ia d a n ie  d la  dzie<J 
s .arszych . 16.55 „S re d n o w .e c z n e  p .e ł n i "  -  
a u d y c ja  m u zy czn a . 17.05 „ P o g o to w .e  o p ie ­
k u ń c ze " —  o d c zy t . 17.20 IX a u d y c ja  z c y k lu  
„S o n a ty  s k rz y p c o w e  lu d w ik a  van  B e e th o - 
v e n a " . 17.50 ..K siążka  I w ie d z a " .  18 00 P o­
g a d a n k a  aktualna  18.10 K o m un ik a t i n i e g o  
w y  z K ra k o w a . 18 13 W ia d o m o ic i s p o rto ­
w o . 18 20 „ O r b is  m ó w i" .  18 23 K o n c e rt re­
k la m o w y . 18.45 P ro g ra m  na ju tro . 18.50 P o­
g a d a n k a  a k tualna. 19.00 O ry g in a ln y  T e a tf  
W y o b r a in i :  p re m ie ra  s łu c h o w is k a  p . t. 
„ B ie d a c z y n a  C h ry s tu s o w y " . N a p is a ł Le o ­
p o ld  Staff. 19 30 K o n ce rt m u zyk i g re c k ie ) 
w  d n iu  lw ię t a  G r e c ji .  20.00 „W S ró d  w o ły ń ­
skich  o s a d n ik ó w  w o js k o w y c h "  —  p o g a d a n ­
k i  2015 K o ncert s y m fo n iczn y. T ran sm isja  z 
F ilh a rm o n ii W a rs za w s k ie j 72.30 C h ó r  k a - 
Ц 4 м 1 п у  Ж  D ijo n . 23.00-23 .30  M y t y ,
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SENSÄe^JNA POWI ESC SZPIEGOWSKA
Ja k i-w i p rz yb yw szy  do  p a lam i opium  i  stw ierdziw szy, że 

A m t . M o re tte  je s t  ju ż  no w pół u p o jo n a  n a rk o ty k ie m , posłano  
w ił porw ać ją  żywcem . O puścił palarn ię, udał się do  k n a jp y  
m arynarskiej „C zerw ony wąż", w  k tóre j zb ierali się rewolu«  
ejoniści, i opow iedziaw szy im o  sw ym  planie p opro sił o  po« 
m oc. N astęp n ie  za k o m u n ik o w ał im, że zd ob ył s tra sz n ą  w ia ­
d om ość..

Jl<saiw<OMJâ<&B*efàvj! s z o f e r
— C o  to  za straszna w iad o m o ść?  — z ap y ta li za* 

c iekaw ien i rew o luc jo n iśc i.
— A ch .,, te raz  n ie jestem  w  stan ie  w am  tego  opo* 

w ie d z ie ć ...  J a k a c k i  c ię ż k o  w e s tc h n ą ł .— W iad o m o ść  
ta  m oże n aw et ta k  p rzygn ęb ia jąco  na w as podziałać, 
i e  n ie będziecie  m og li sp rostać  c iężk iem u i  niebez* 
p iecznem u zad an iu , k tó re  nas czeka. D op iero  w ów* 
czas, g d y  A n n a  M o re tte  zn a jd z ie  się  w  naszym  rę* 
k u , podam  w am  tę straszn ą w iad o m o ść .,. A  teraz do 
p racy , m ożem y z ła tw ośc ią  u ją ć  n iebezp ieczną agent* 
kę, tego  ro d za ju  o k az ja  n ie często się  zdarza.

Ja k a c k i m ów ił głosem  pełnym  podn iecen ia . T o» 
w arzysze  jed n ak że  n ie u stęp o w a li. Ż ąd a li katego ry* 
czn ie, a b y  zako m un iko w ał im  tę  w iad o m o ść . N ie  m a 
p o tr z e b y  o b a w ia ć  s ię , że  p o d z ia ła  o n a  n a  n ich  p r z y  
gn ęb ia jąco  i  p rzeszko dz i im  w  u rzeczyw istn ien iu  je« 
go p lan u .

— M o że m acie i rac ję , a le  teraz n ie m a czasu  na 
ro zm o w y i  o p o w iad an ia l M u s im y  n atych m iast tam  
się  u d ać . B y ło b y  lep ie j, g d y b y śm y  n a ję li k i lk a  tak« 
só w ek  i  d o k o n a li n apaśc i m o ż liw ie  szyb k o  i n ag le . 
W  p rzec iw n ym  bow iem  w v n ad k u  będzie m ożna na« 
r a z ić  s ię  n a  s t a r c ie  z p o l ic ją .

— G dzie zn a jd u je  się  A n n a M o re tte ?  — zapytał 
L i*Te.

—• W  p a lam i op ium , z pew nośc ią  b u ja  teraz 
w  obłokach . N o , szyb c ie j to w arzysze . Sp raw dźcie  
c zy  rew o lw ery  są nab ite , b yć  m oże, że b ęd z iem y mu« 
s ie li sk o rzystać  z n ich .

— A  te j strasznej w iad o m o śc i n ie chcesz nam  za* 
k o m u n ik o w a ć ?  — z e b ra n i je s z c z e  c ią g le  n ie  u s tę ­
p o w a li.

— N ie . n ie ... n ie  teraz — Ja k a c k i zadrżał ze wzbu*

/ W o w e f e r

rżen ia , g d y  p rzyp o m n iał so b ie  rozm ow ę, ja k ą  pod* 
s 'u c h a ł  w  r e s t a u r a c j i ,  w  k tó r e  j  g r a ł  ro lę  g łu ch eg o .

t— N o , to w arzysze , p o jed yn czo  opuszczam y po* 
k ó j, w  ró żn ych  p un k tach  w s ia d am y  do  tak só w ek  
i sp o tyk am y  się  w  pob liżu  p a lam i op ium .

R ew o lu c jo n iśc i sp raw d z ili rew o lw ery , a  następn ie 
p o je d y n c z o  o p r s z c z a j i  k n a jp ę  W u -P e i. P o  d w u d z ie  
stu   ̂ m inu tach  b y li  ju ż  zeb ran i n a  um ów ionym  
m ie jscu .

W ą s k a  u lic z k a  b v ła  p raw ie , że opusto szała , rzad* 
k o  k ie d y  p o k azyw ał się  tu  ja k iś  p rzechodzień , a  je* 
bzcze rzad z ie j ja k iś  p o jazd . C zarn e au to , k tó rym  
p rzy jech ała  A n n a  M o rette , jeszcze c iąg le  stało  przed 
p a la rn ią , a  s ied zący  w  n im  szofer czytał k s iążk ę .

Szofer ten m ógł p ow ażn ie  p rzeszkodzić  w  prze* 
p ro w ad zen iu  zam ierzonej a k c ii i  z tego  w zg lęd u  na* 
le ż a ło  go  s ię  p o z b y ć  za  w s z e lk ą  cen ę . P o za  tvm  n a j  
bezp ieczn iej b y  b yło , g d y b y  u ję tą  A n n ę M orette  
m o żn a b y ło  p rz e w ie ź ć  ty m  a u te m . N ie  w z b u d z i 
ono bow iem  p o d e jrzen ia  u  p o lic ji, p on iew aż b ył to  
w óz am b asad y  an g ie lsk ie j i nosił o d p o w ied n i znak .

— N a leżało b y  szofera w yw a b ić  z au ta  — zapro* 
p o n o w ać  L i- te  — S u - J a n g  u c z y n is z  to  n a j le p ie j ,  
p o n ie w a ż  d o sk o n a le  w ła d a s z  a n g ie ls k im  — z w ró ­
c i !  s ię  T,i-Te do jed n eg o  z r e w o lu c jo n is tó w .

— M y  w p ad n iem y do  podziem i — o św iad czył 
J a k a c k i ,  — a tvm czasem  tv  S u - J a n g  z a b ie rz  s ię  do 
szofera, u ż y j w sze lk ich  m o ż liw ych  śro d k ó w , a b y  tyl* 
k o  po zm usić do  opuszczen ia au ta .

Su*Jang zb liżył sie  do szofera, k tó ry  b y ł pogrą* 
żo n y  w  czy tan iu  k s iążk i i  rzekł:

— S ir ...
Szofer oderw ał w z ro k  od  k s ią ż k i i spo jrzał na 

C h in czvk a  (jedn o cześn ie  zau w aży ł ja k  liczn ie jsza  
t ;iu p a  C h iń czyk ó w  w eszła do  p a la rn i on ium , a le  nie 
p rzyw iązał do tego  w ięk szego  znaczen ia).

— C zego  chcesz? — zap yta ł gn iew n ie  C h iń czyka .
— Za p ię ć d z ie s ią t  c en tó w ... — S u -J a n g  p rz y m ru  

żył sw e skośne o czy i uśm iechnął się  — trzynasto la t*  
kę... k rew  i  m leko ... n ied a leko  stąd ...

T w a rz  szofera rozpogodz iła  sie . D op iero  od  nie* 
d aw n a  p rzeb yw ał w  S zan gh a ju  i n ie  m iał jeszcze 
o k az ji spędz ić  czasu  w  to w arzystw ie  C h in k i. Z tego

względu słowa nieznajomego Chińczyka, który nagle 
wyrósł przed nim, zainteresowały go.

— Tak, trzynastolatkę? — zapytał.
— Tak, jak powiedziałem...
— Czy daleko stąd?
— Nie, w drugiej uliczce...
— Ale ja tu czekam na moich panów...
— G d z ie  o n i s ą ?  — T u ?  — S u - J a n g  w s k a z a ł  na 

p a larn ię  op ium . — T a k ?
— Hm... — szofer potakująco skinął głową.
— Stąd, mój łaskawy panie, nie wychodzi się tak 

s«ybko... Nie bądź pan nierozsądny, korzystaj 
z okacji i chodź za mną... Mówię panu, krew i mle* 
ko, i przy tym tylko za piećdziesiątów centów.—

— Ale boję się pozostawić auto bez opieki..- 
Jeśli pan chce, zwrócę na nie uwagę....

Szofer przez chw ilę  zastan aw iał sie  n ad  tym . W  
d o czn ie  ch^ć t r z y m a n ia  w  ra m io n a c h  t r z v n a s t o ' e r  

n ie j  C h in k i, p r z e z w y c ię ż y ł a  w s z y s tk ie  s k r u p u 'y  1 
o b a w ę  p rz e d  k r a d z ie ż ą  a u ta , p o n ie w a ż  o s w i a d -  

c z y ł ;  _ .
— No, dobrze, określ mi dokładni«* gdzie to jest. 

Ale abvś ani na chwile nie odstępował auta...
— Widzi pan — Su-Jang wvciacnnî prz^d sie­

bie palec — skręci pan w tę uliczkę i doidzie doni?' 
tego z kolei domu po lewej stronie. Tam vrcid»«5 
pan na drugie piętro i zapuka do drzwi, przed kto* 
îymi stoją dwie duże doniczki z kwiatami. Drzwi 
otworzy panu kobieta w podeszłym wieku. Powie 
jej pan, że przysłał go tu Czang*Lin, słyszy Pajj‘ 
Czang*Lin..„ a wówczas kobieta worowadzi pana d 
trzynastolatki. Mała ta bardzo lubi cudzoziemców--

Szofer szvbko opuścił auto. Jeszcze raz poorosi 
Chińczyka, aby pilnował auta i aby powiedział jego 
pracodawcom, gdv wvida w międzyczasie, że posze 
coś kunić i zaraz wróci. .

— Może się zdarzyć, że kobieta w podeszi> 
wieku w pierw«zei chwili nie będzie rrpała do Pa 
na zaufania Ale niech pan nie ustępuje i nowie; 
ze ia Czan^-Lin. nrzv« łałem pana... — (;ро^сг£* 
szofera Su-Jan^. Szkoda, że muszę pilnować au <*• 
Gdybym się itrM razem z panem, kobieta od raz 
by pa"** wTmśriła... t . . .

— Nie, nie musisz pozostać przy aucie... 1X1 
wolno go pozostawiać na łaskę losu.

Szofer szybko się oddalił i skręcił w uliczkę wSkâ  
znna mu przez Sun«Tansra. Wszedł‘c*o piątego z ко 
Ici domu, udał się na drugie piętro i zaczai rozeląo 
sic za drzwiami, przed którymi miały stać dwie  ̂
riiczki z kwiatami. Ale przed żadnymi drzwiami ni 
było doniczek. .

— Mii4».o"o fe widocznie usunąć — pomvslaf » 
fer i zapukał do pierwszych z brzegu drzwi, t)_ostu 
nawiając w dvskretnv sposób d o w i e d z i e ć  sie. czV, 
przebywa trzynastolatka.'.., lubiąca cudzoziernc •

Z pewnością zrozumieją go, a może los bę: z*e , 
niego na ь  ^  łr>4kawv. że od razu z a p u k a  do w 
ci w vcłi drzwi...

Drzwi roztworzyły się i stara Chinka surowy® 
spojrzeniem zmierzyła szofera od góry do dołu...

Dalszy cia" jutro.

MIŁOŚĆ ARTYSTY
H ra b ia  A n d rz e j je ż e w s k i 

p ra g n ą ł  u ch o d z ić  z a  człow ieku  
in te re su ją c e g o  s ię  i p o p ie ra ją c e  
g o  sz tu k ę . Z tego  w z g lę d u  za-

Erosił do s ieb ie  w ło sk iego  rzeź 
ia r z a  V eppo i w y z n a c z y ł  m u 

n a  m ie sz k a n ie  m ały  d om ek o- 
g ro d n ik a , po łożouy w  głęb i p a r  
k u . V eppo , c z ło w iek  o sk ro m ­
n y c h  w y m a g a n ia c h , z ab ra ł  s ię  
do  p r a c y  i  w k ró tc e  je g o  posąg i 
zd o b iły  p a r k  i p a ła c  h ra b io w ­
sk i.

H ra b ia  J e ż e w s k i sp ęd zał 
cza s n a  p o lo w an iu  a lb o  p rz y  
z ie lo n ym  s to lik u . N ie tro szczy ł 
e ię  w ca łe  o có rk ę , Jo la n tę , k tó  
ra  b y ła  w y c h o w y w a n a  p rzez  
f r a n c u s k ą  g u w e rn a n tk ę  J e j  
społeczne s tan o w isk o  i  n ie zw y  
k ła  u ro d a  u c z y n iła  z m łodej 
h ra b ia n k i b a rd zo  d u m n ą  ko b ie  
tę , do k tó r e j  z a le c a l i  s ię  n ie  
ty lk o  o k o liczn i sz la ch c ic e , a le  
ież i  w ie lc y  a r y s to k r a c i .

T v lk o  m io d y  rz e ź b ia rz  n ie  u - 
b iegał s ię  o je j  w z g lę d y . B y l du 
am v  ze sw e j s z tu k i i  n ie  n a le ­
żał do w ie lb ic ie l i  p ię k n e j h r a ­
b ia n k i.

W  p a ła c u  m ie sz k a ły  w ię c  
d w ie  d u m n e  d u sz e : p rz e d s ta w i 
c ie l a r y s to k r a c j i  ro d o w e j i a r y ­
s to k ra c ji  d u ch a . M łodzi lu d z ie  
często  s ię  sp o ty k a li ,  p o n iew aż  
h r a b ia  A n d rze j n ie  m ia ł p o ję ­
c ia  o sz tu ce  i  w s z y s tk ie  sp r a - 
лгу z w ią z a n e  z  ozdo b ą p a ła c u  i 
p a rk u  z a ł a tw ia ła  z rz e ź b ia ­
rzem  Jo la n ta . P ew n eg o  d n ia  
p ięknej d z ie w c z y n ie  w p ad ło  
л a  m y ś l  o b ra ć  k a r ie r ę  rz e ź b ia r

k i i u c z y ć  s ię  ta jn ik ó w  te j  tru d  
n e j s z tu k i u  V eppo.

W sk u te k  ty c h  le k c j i  i w spół 
n ych  z a in te re so w ań  m ię d z y  m i 
s trz em  a u c z e n n ic ą  z a d z ie rż -  
g n ą l s ię  w ęzeł k o leż eń sk ie j 
p r z y ja ź n i .  M łodzi lu d z ie , k tó ­
rz y  c z u li do  s ieb ie  co raz  w ię k ­
sz ą  s y m p a t ię  zap o m n ie li zupeł 
n ie , że o na je s t  d u m n ą , b o g a tą
a r y s to k r a tk ą ,  a  on b ie d n ym  
a r ty s t ą .

P ew n ego  d n ia  m łodego W ło 
ch a  pon iósł b u jn y  te m p e ra ­
m ent je g o  n a ro d u . Jo la n ta  z ja  
w iła  s ię  w  je g o  p ra c o w n i w  
cz a rn e j su k n i do  ja z d y  k o n n e j, 
ze s z p ic ru tą  w  ręce . K ostium  
śc iś le  p rz y le g a ł  do j e j  sm u k łe j

Eostac i. V eppo  n ie  z d aw a ł so­
ie  s p r a w y  c z y  z a c h w y t  a r t y ­

sty  c z y  m iłość m ę ż c z y z n y  skfo 
n i la  go  do w z ię c ia  j e j  w  ram io ­
na i w y c iś n ię c ia  n a  j e j  w a r ­
g a ch  n am ię tn eg o  p o ca łu n k u .

Jo la n ta  p o cz e rw ien ia ła , pod 
n io sła  sz p ic ru tę , p rz e je ch a ła  
n ią  po  tw a r z y  a r t y s t y  i o d d a li 
ła  s ię  b ez  słow a.

V eppo tego  sam ego  w iecz o ra  
z am e ld o w ał s ię  u  h rab ie g o  i 
p rosił , a b y  go zw o ln ił z p ra c y , 
p o n iew aż  n ie  s łu ż y  m u  su ro w y  
p o lsk i k l im a t . J e ż e w sk i n ie  
cIk a l  o ty m  słyszeć . P rag n ą ł , 
a b y ^ rz e ź b ia rz  sko ń czył n ap o ­
częte  dzieło , a  m ian o w ic ie  ozda 
b ia n ie  je g o  g a b in e tu , co m iało 
p o trw a ć  około m ie s ią c a .

W  c ią g u  n a s tę p n yc h  d n i mło 
dzi lu d z te  n ie  s p o ty k a li  się. 
H ra b ia n k a  n ie  p rz y ch o d z iła

n a  le k c je , a  a r t y s t a  n ie  o p u sz­
czał sw o je j p ra co w n i. O bo je 
c z u li s ię  u ra ż en i. U d e rz y ć  m ęż 
c z y z n ę  po tw a r z y  b yło  je szcze  
w ię k s z ą  o b raz ą , n iż  p o cało w ać 
k o b ie tę  w b re w  je j  w o li. Jo lan  
ta  zaś  od d a w n a  ju ż  c z e k a ła  na 
to, ż e b y  rz e ź b ia rz  w y z n a ł  j e j  
sw o ją  m iłość. Sposób  w  ja k i  to 
je d n a k  u czyn ił o b raz ił j e j  d u ­
mę. Z tego  p o w odu  u k a r a ła  go, 
m oże n a w e t su ro w ie j n iż  n a  to 
z a s łu g iw a ł .

P ew n eg o  d r ’ i Jo la n ta  sam ot 
n ie  s p a c e ro w a 'a  po p a rk u . S e r  
ce j e j  b v lo  pełn e  sp rzeczn ych  
u cz u ć . D u m a, w s ty d , w s trę t , 
w y r z u t y  su m ie n ia , zem sta  i l i ­
tość p ro w a d z iły  z sobą z a c ię tą  
w a lk ę . N ag le  z n a la z ła  s ię  w  o- 
d leg łym  k ą c ie  p a r k u , w  k tó ­
ry m  z n a jd o w a ła  s ię  p ra c o w n ia  
a r t y s t y .  Jo la n ta  c h c ia ła  zo b a­
c z y ć  n a d  czym  p ra c u je  rz e ź ­
biarz^ i z a jr z a ła  do p o k o ju .

P o śro d k u  s a l i  s ta ł p o sąg  na  
tu r a ln e j  w ie lk o śc i, w  k tó ry m  
p o zn aw a ła  s ieb ie . S ta ła  tam  w 
su k n i do j a z d y  k o n n e j, ze 
sz p ic ru tą  w  ręce ,

Jo la n ta  d ługo  i ze w z ru sz e ­
n iem  p r z y g lą d a ła  s ię  posągo ­
w i. O d p ię ła  b u k ie c ik  fio łkó w  
p rz y m o co w an y  do d ek o ltu  s u ­
k n i i  po ło żyła  go u  stóp  p o są ­
gu .  ̂N astęp n ie  o b ró ciła  s ię  n a  
p ię c ie , ch cąc  j a k  n a js z y b c ie j  
o p u śc ić  p ra c o w n ię . W  te j  s a ­
m ej^ c h w il i  u jr z a ł a  V eppo. 
R z eźb ia rz  s ied z ia ł  w  k ą c ie  po ­
k o ju  z a to p io n y  w  m y ś la c h  i 
p rz y g lą d a ł  s ię  sw o jem u  d z ie łu . 
O bo je o d czu li z ak ło p o tan ie . Jo  
la n ta  p ie rw fz a  o p an o w ała  s ię  
i rz e k ła  z p y c h ą :

— Kto p a u u  po zw o lił n a  to ?
— C z y  a r t y s t a  p o w in ien  p y ­

ta ć  o  p o zw o len ie , ß d v  ch ce  d a ć

w y r a z  tem u , co tk w i m u  w  du  
s z y ?

— P an  m n ie  o b raż a .
— T a k a  w ie lk a  p rzep aść  

is tn ie je  m ięd z y  n am i. że d la  p a  
ni je s t  n a w e t o b raz ą  to, że p a ­
n i p o stać  o w ład n ęła  m o im i snu 
m i?  C z y  je s t  o b ra ż a ją c e , że 
p ra g n ę  w v r y ć  w  k a m ie n iu  p a  
n i r y s y ?  M ogę ten  k a m ie ń  z n i­
sz c z y ć  za  je d n y m  u d erzen iem , 
j e ś l i  p a n i so b ie  te g o  ż y c z y .

V eppo  u ją ł  za c ię ż k i m łot, 
ch cąc  rozb ić p o sąg .

— N iech  p a n  tego  n ie  rob i — 
rzek ła  d z ie w c z y n a  le d w ie  do ­
s ły sz a ln y m  szep tem , sp u sz c z a ­
ją c  o czy .

M łot w y p a d ł  z r ę k i r z e ź b ia ­
rz a . W  te j  c h w il i  u jr z a ł  b u k ie  
c ik  f io łkó w , podn iósł go i p rz y  
łożył do w a rg .

— P o zo sta ję  tu  je sz c z e  k i lk a  
ty go d n i — rz ek ł — p o zw o li p a  
n i, że z ab io rę  ze sobą p o sąg ...

J e ś l i  p a n i n a  to s ię  n ie  zgo­
d z i, w  dom u po ra z  d ru g i w y r y  
j ą  go  z k a m ie n ia , p o n iew aż  k a z  
d y  r y s  p a n i u tk w ił  m i n a  zaw  
sze w  p a m ię c i. N ie w o ln o  m i 
k o ch ać  p a n i, a le  n ik t  n ie  m a 
p r a w a  z a b r a n ia ć  m i u b ó s tw ia ć  
p o sągu ... B a rd z o  p rz e p ra sz am  
za  m ó j p o stęp ek , c z y  p a n i s ię  
je sz c z e  b a rd zo  g n ie w a ?

— Nie.
— C z y  w o lno  m i k o ch ać  po­

s ą g ?
— R ó w n jeż  i j a  ch cę  p a n u  

d ać  p ew n e  z ad o śću czyn ien ie . 
— Jo lan ta  p o cało w ała  go.

O d tego  d n ia  m is trz  zn ó w  od 
z y s k a ł  sw o ją  u czen n icę . A le  za  
ra z  ich  m iłość znów  n ap o tk a ła  
n a  p rzeszko d ę . H ra b ia  J e ż e w ­
sk i b łag a ł có rk ę , a b y  w y sz ła  
za  m ąż  z a  b o gatego  b a n k ie r a  
B an ie w sk ie g o . T y lk o  d z ię k i  te

2
chcesz buć piękno,.

'  u ż yw jm i/ d ia
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p  A  R  1 e r

m u zdoła u trzy m a ć  eię ^
sw y m  d o tych cz aso w ym  je vef
w isk u  sp o łeczn ym , P - Ju ją
fu n d u sz e  h ra b ie g o  zn
się  n a  w y c z e rp a n iu . 20<Jzę

-  R a c z e j u m rę , ^ Zf d p ar
s ię  n a  to  m ałżeń stw o !
ła  ze  s tan o w czo śc ią  „п ;я  ßa

M im o tego  o ś w i a i j „ i a  zJa'
n ie w sk i naS^ P neS(î I r -b ia  P°*e w ił s ię  w  p a łacu . H rab ia  V^
cił z ak o m u n ik o w ać  с , i .
w iz y c ie . Jo la n ty  n»e • -w ja d- 
n a k  w  p a ła cu , służb  R a ­
c z y ła  że u d a ła  s ię  do rzez
rz a  na le k c ję . . , ,  sj«, do 

H ra b ia  osob iśc ie  u tam
p ra co w n i V eppo. ^  
n ie  z n a laz ł , t y lk o  u  , |,оПпе), 
g u  k o b ie ty  w  stro ju  u j 8ce j 
l a r d y  le ż a ł  l is t  
treśc i „W ie lc e  S £ “ ° w « b ■ „
bio, w y je ż d ż a m  do c(j rkę-
b ie ra m  z sobą P a. ~ R an 'evr 
C o  s ię  t y c z y  b a n k ie ra  ^  tr f  
sk iego , r a d z ę  s p r z e d  o t y g \n^ 
posąg , p o n iew aż  j  S „  povraz« 
n a le ż y  ju ż  do m nieJ 
n iem  V eppo .
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CZWARTEK 
W ielki Czwartek, 

Ireneusza. 
Słowiański: Bole­

sława, Lutomy- 
mysla.

Słońca wsch. 5.29, 
zach. 17.57. 

Księżyca wsch. — 
16.42, zach. 4.27

HISTORIA PODAJE: 
Proklamacja niepodległości 
Grecji.
Wybuch powstania na Litwie 
i Żmudzi.
Grecja ogłoszona zostaje re­
publika.

WIELKI CZWARTEK 
Jest to dzień Ostatniej Wieczerz? 

Pańskiej i pamiątka ustanowienia 
N. Sakramentu. Po uroczystej Mszy 
» w .  przenosi się N. Sakrament do 
t  zw. Bożego Grobu. Nabożeństwo 
kończy się obnażaniem ołtarzy, na 
P&miątkę zdarcia szat z Chrystusa. 
Od Gloria milkną wszystkie dzwo 
ny, aż do W. Soboty.

PRZYSŁOWIA:
»Marcowy lód, młoda rada, majo 

*va pogoda, ranny deszcz — wszyst­
ko io nietrwałe“.

KTO NIE WIE, ŻE:
W W ielki Czwartek był dawniej 

W yczaj po wsiach „topienia Juda­
sza".

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Głowa i kapelusz. Bajkopisarz 

Andersen znauy był z tego, że nie 
dbał zupełnie swój wygląd ze­
wnętrzny. Jego stary, zniszczony ka­
pelusz i w ytarty, połatany płaszc', 
znała cala stolica Danii, Kopenha-

Pewnego razu jak iś p ijany stu­
dent zaczepił Andersena ua ulicy i 
*« wołał:

— tle j, panie Andersen, ten nędz­
ny przedmiot na głowie nazywa pan 
kapeluszem?

Bajkopisarz, nie tracąc spokoju, 
odrzekł:

— A ten nędzny przedmiot pod ka 
peluszem pan nazywa głową?

Uwodziciel skazany na si
za dokonanie licznych gwałtów i morderstw

Panna Ruth Muir, córka bo 
gatego bankiera z Texas spę­
dzała wraz z rodzicami waka­
cje w la Jotta, miejscowości 
kąpielowej położonej w pobli­
żu granicy meksykańsko - ka­
lifornijskiej. Panna Muix była 
bardzo skromną dziewczyną, 
nie lubiącą towarzystwa i uni­
kającą przelotnych flirtów. Jej 
ulubionym miejscem na wy­
brzeżu była tak zwana „ławka 
zakochanych" gdzie spędzała 
kilka godzin dziennie. Poza 
tym dużo spacerowała i ze swo 
ich długich spacerów zawsze 
wracała punktualnie do domu 
na posiłek. Toteż pewnego dnia 
gdy nie wróciła na czas na o- 
biad rodzice mocno się tym 
zdziwili, a gdy zapadł zmierzch 
i jej jeszcze ciągle nie było, 
zdumienie ich przeobraziło się 
w niepokój i zawiadomili o 
tym policię.

Władze szybko znalazły zagi 
niona. Leżała na wybrzeżu w

Eobliżu „ławki zakochanych'“ 
ez życia. Zabita dziewczyna 

prawdopodobnie prowadzała z 
napastnikiem rozpaczliwą wal 
kę, gdyż w jej lewej ręce zaa

młodą dziewczynę, która 
między innymi oświadczyła, że 
gdy jednego dnia siedziała z 
przyjaciółką na „ławce zako­
chanych“ zbliżyła się do nich 
wysoka jasnowłosa kobieta. O- 
bie dziewczyny odczuwały 
przed nią strach, którego przy 
czyny nie mogły sobie w yja­
śnić. Głos kobiety był głęboki 
i surowy, a ręce mimo że były 
starr*pnie pielęgnowane wiel­
kie T*brutalne. Po krótkiej roz­
mowie z przybyłą dziewczęta 
oddaliły się.

Obecnie Bill Moado skiero­
wał śledztwo na inne tory. Za­
czął pytać się kobiety o ich 
przeżyciach z obcymi kobieta

kolicach la lotta grasu je jakaś 
jasnowłosa kobieta, która na­
pada na samotne kobiety, 
chcąc je zniewolić. Rzadko kie 
dy jej to się jednak udawało, 
ponieważ napadniętym przy­
chodzili z pomocą przypadko­
wi przechodnie.

Bill Moado polecił oddać 
włosy, znalezione w ręku pan­
ny Muir do zbadania profesoro 
wi Landermilkowi, który 
stwierdził, że włosy pochodzą z 
peruki.

Teraz śledztwo szybko już 
dobiegło końca. Zbadano 
wszystkich okolicznych fryzje- 

j rów i jeden z nich zeznał, że

mężczyzny, kTóry przed kilko­
ma tygodniami znów się do nie 
go zgłosił i zamienił starą pe­
rukę na nową. Rysopis p<xlany 
przez fryzjera wskazywał, że 
peruki zamówił u niego, jak 
wkrótce zdołano ustalić Jot 
Smith, były marynarz, którego 
też zaraz aresztowano. Blizny 
po zadrapaniu na twarzy, jak 
i rewizja przeprowadzona w je 
go mieszkaniu, podczas której 
znaleziono tam damską bieliz« 
nę i peruki, jasno świadczyły a 
tym, że jest tym lubieżnikiem* 
który napada na samotne kobio 
ty. Smith poniósł zasłużoną ka! 
rę za swe niecne czyny, sąd bd 
wiem skazał go na karę śmieć 
ci przez powieszenie.

Śmiertelna walka o spadek
Bracia, po odcierpieniu kary, otrzymają pieniądze

aby je  wydala. W końcu, gdy I ny rysunek skrytki Pool* 
poinformowali się we wszyst-' waż zmarły me .umiałaOd 4 lat toczy się w Meksy­

ku zacięta walka 3 braci o spa 
dek po maice. Walka ta, która 
miała przebieg tak dramaiycz 
ny, że cala opinia publicznaIVgUJ Z. »  1VU 11J » i---

leziono kawałek skóry, którą I Meksyku była mą żywo zam

vtmviou

POLONIA*

Tłumaczenie snów
> , Stelcia  t  K iu c io J . C ie k ą  za

M a Paru j » k i e i  d u że  im e .tw ie n .e  
N ie p n y ja c ó lk a  b q - i i e  o<3 Pani za leżn a.

„ Z a m y ś lo n a " . M ą ż Р ал jest c ilo w ie łc ie .n  
P o d ły m , nie  p o p ra w i P ozyska  Pani
M c z e re g o  p rz y ja c ie la . B ę d zie  Pani o w ie - 
™  le p ie j b a z  m ęża. T rz e b a  g o  zm uŁić  d o  
p ła c e n ia  a lim e n tó w .

Nikodem. B ęd zie  n le ip o d z ia n a  r a d o U  
Kcęfta Р гп  k o b ie tą , k tóra  m a zly  c h a '« « -  
•*r? N ie  Pan się m yli. To rvie m ilo łć , ty .-  
*o t m y ł iy  i p o d ra ż n io n a  a m b ic ja . Proszę 
o e z w z g .ę a n ie  p o rz u c ić  m y il o m a lż e ń s ti/ '«  
* I »  os o b ę .

p . I>ma —  f i .  o lo terii »e n  Pani n ie  mó 
w i Jurek m y ili  o Pani. Interes h a n d lo w y  
n|e  p o w ie d z ie  się.

zdrapała z jego policzka, a w 
prawej garść jasnych włosów. 
Poza tym jej suknia była po­
darta i w nieładzie, co wskaż у 
walo, że padła ofiarą lubieznt- 
ka.

Zbadanie włosów i kawałka 
skóry, jakie znaleziono w rę­
kach zabitej, dało sensacyjny 
wynik. Okazało się, że skóra 
była pudrowana i szminkowa- 
na, a włosy były również po­
chodzenia kobiecego.

Detektyw Bill Moado, który 
prowadził śledztwo w tej taje­
mniczej sprawie stanął przed 
trudną do rozwiązania zagad­
ką. Włosy i skóra mordercy 
wskazywały, że to kobieta, ale 
z drugiej strony nie mógł zrozu 
mieć, w jaki sposób kobieta mo 
gla zniewolić kobietę.

Mimo tego soiotu sprzeczno­
ści nie zaprzestawał śledztwa. 
Uporczywie szukał śladów, któ 
re by go naprowadziły na trop 
tajemniczego mordercy. W cią­
gu wielu tygodni prow*adził 
śledztwo, aż wreszcie zdołał 
rozwikłać ciemną sprawę.

Pewnego dn*a przesłuchiwał

teresowaua, dopiero teraz zna­
lazła swe zakończenie.

Pani Margereta Orrand, 
która po śmierci męża zarzą­
dzała olbrzymim przedsiębior­
stwem, posiadała trzech sy­
nów: Jose'go, Carela i Mi- 
ke'go, trzech zdrowych przy­
stojnych mężczyzn .którzy ze­
szli ua bezdroża i zaciągali 
długi na konto przyszłego 
spadku. Po śmierci matki 
przybyli do je j mieszkania, 
aby zagarnąć je j  mienie. Cze­
kało ich jednak wielkie roz 
czarowanie. Nie mogli zna­
leźć książeczki czekowej, pie­
niędzy, ani żadnej wzmianki, 
która by wskazywała, gdzie 
znajdują się pieniądze

W ciągu wielu tygodni bra­
cia Orrand starali się rozwią­
zać niezwykłą zagadkę. Nie 
rozumieli co maika zrobiła 
pieniędzmi. Było niemożliwe,

i*uciar o su b te ln ym  » m iłym  zapachu

• J A P O Ń S K I  B I A Ł Y  B E Z
w U  odcieniach

S Z A C H  W arszaw a 
Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

kich instytucjach bankowych, 
że matka nie umieściła tam 
pieniędzy, doszli do wniosku, 
że albo je ukryła przed nimi, 
albo że tuż przed śmiercią też 
padła ofiarą kradzieży.

Pewnego dnia Jose, najstar­
szy z braci, przeszukał jeszcze 
raz mieszkanie i znalazł list 
pisany ręką matki. W liście 
tym zaznaczała, że ukryła pie­
niądze przed lekkomyślnymi 
synami. Do listu byl żałączo-

fIDEALNIE CZYŚCI zęby I HYBEÏKQ DO ZĘB6 W_ _ B R Y SO niEZ^ÖwnanYm 5WAKU
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tiyû |дк wypełniać formularze
(A. E.j Pan W ojciech  bzezyr  

ba ze w si Gnały starał sią w  
w arszawie o posadą woźnego.

W in sty tu c ji ,  d o  której się 
têlosit, dano mu do w yp ełn ie ­
ni* formularz.

— Im ię  — przeczytał pan  
W o jc ie ch ,  poczem  wpisał W oj  
d e ch .

— Nazwisko: Szc7Vrha.
— Czy ma dzieci?
Pan W ojciech  poskrobal sią 

piórem  po  głowie, poczem  na- 
pisał:

— Miotem j e d n y g o , ale juz  
n*e ży je .

— Wiek?
— D ziew ięć m ie s i ę c y  mu  _ 

było — wpisał pan Wojciech. |

M iejsce urodzenia: W łóżku 
sią rodził.

Zawód: Przy cy cku .  
Wykształcenie: Umiol już 

m ów ić  mama i tata.
Uwagi: Uwagi żadnej nie b y  

ło, d la tego  wziął w pad  do sta­
w u  i sią utopii.

P odpis : Lazio Szczyrba. 
Powyższy  formularz w y w o ­

łał w śród  urzędników wielką  
sensacją. Było dużo śm iechu, 
c o  bardzo pana W ojciecha zde 
nerwowalo . Gcly zas w  j e d ­
n ym  z okienek ośw iadczono  
mu, że rubryk i zostały n iew la  
s c iw ie  wypełn ione, p e l en t  roz- 
łościt s ię  i powiedział parąsię i  ̂
brzydkich słów.

-ÿtu — tupism pitu ujuitr.t-/!'. i Stówa p ow yższ e sp ow odow a  
, Dalsze rubryk i w yg lądały ,  I ty  o cz yw iś c i e  sp raw ę  sądową, 
jak następują "  '  i Wj/niki ß. dm. więsztu*

S & n j r a c y ß n y  w ą g r o f c  

w proces e córki przeciw ojcu
18-letnia mieszkanka Nowe­

go Jorku, Margareta Moon- 
tian, jaskrawię odcinała się od 
swych rówieśnic tym, że 
wbrew panującej obecnie mo- 

i dzie nie paliła, nie hołdowała 
kosmetyce, nie spędzała nocy 

! na dancingach ani nie wraca- 
! la do domu o świcie. Pomimo 
i to ojcu jej nie podobał się jej 
tryb życia. Gdy niedawno wró 
cita do domu z kina, gdzie by 
a w towarzystwie młodzień­
ca, o godzinie wpół do dwuna 
sej, ojciec urządzi! jej strasz­
ną awanturę i rzucił się na mą 
z pięściami.

Zachowanie się jej ojca do 
jlębi oburzyło „niemodną“
Margaretę. Udała się do naj­
bliższego komisariatu policji i 
oskarżyła ojca o „pobicie je j“.

Proces, który panna Moon- 
tian wytoczyła ojcu, rozbrzmię 
wał donośnym echem w No­
wym Jorku, ponieważ w tym 
wypadku nie szło tylko o tryb 
życia jednej młodej dziewczy­
ny, ale o sprawy zasadnicze, o 
to, jak  powinna się zachowy 
wać młodzież i jakie są jej o 
bowiązki względem rodziców.

Sędzia, który rozpatrywał 
tę nader ciekawą sprawę u- 
znal, że współczesna panna po 
siada następujące prawa: mo­
że palić papierosy, ponieważ 
papiexois^jeszcae nie sprowa­

dził na bezdroża ani jednej 
dziewczyny; spotykać się z 
młodzieńcami poza domem, je 
śli on się nie podoba ojcu i 
wracać do domu późną nocą, 
gdyż młodzież na ogól zaczyna 
się bawić dopiero o l i  wieczór.

Amerykańska młodzież z 
wielkim zadowoleniem przyję 
ła opinię sędziego, który wi­
docznie doskonale zna nastroje 
panujące w*śród współczesnej 
młodzieży. Natomiast starsze 
pokolenie z niechęcią odnoś; 
się do wyroku sędziego. Uwa­
ża, że jego wywody wpłyną 
niekorzystnie na młodzież, kió 
ra jeszcze bardziej zaniedba 
się w swoich obowiązkach 
względem rodziców i okaże im 
jeszcze mniej szacunku, niż do 
tychczas*.

Na Święta do Wilna
Liga popierania turysty Ki, przy 

współudziale Koła Polek, organizu­
ją  pociąg popularny z Warszawy ilu 
Wilna pod hasłem „Rolo Polek i 1 
dem ua Uosse". Pociąg ten odejdzie 
z dworca Warszawa Wileńska -*j 
b. m. o godz. 21 m. 05, przybędt.e 
do Wilna 27 b. m. o godz. 5 ш. 20. 
Powrotny wyjazd z Wilna 29 b. ш. 
o godz. 20 ш. 40, przyjazd na et. 
Warszawa Wileńska 30 b. m. o godz. 
5 m. 05. Opłata za przejazd w jed ­
ną i drugą stronę — 15 zl. 70 gr. 
Skład turystyczny. M iejsca numo- 
nowaJKL tte.kżwu». ,

wać, wypadł on bardzo kośla* 
wo. Z trudem zdołano ua jego 
podstawie stwierdzić, że mi­
lionowe mienie leży w jak ie jś 
szkatułce ukrytej w ścianie, 
Ale w jak iej ścianie, tego już 
rysunek nie podawał.

Synowie rozbili ściany mie­
szkania pani Orrand, ale pie­
niędzy, me znaleźli. Jose i Ca- 
rel pienili się z niecierpliwo­
ści, tylko Mike ze spokojem w 
dalszym ciągu prowadził po­
szukiwania. To obudziło po­
dejrzenia starszych braci. 
Przypuszczali, że Mike w ja ­
kiś sposób dowiedział się o 
kryjówce, otruł matkę, skradł 
pieniądze, a teraz udaje, że 
prowadzi wraz z nimi poszu­
kiwania. Oskarżenia te do* 
tarły w końcu do władz, któ­
re poleciły przeprowadzać 
ekshumację zwłok pani Or* 
ranch Sekcja zwłok wykaza­
ła, że w ciele zmarłej rzeczy­
wiście znajdują się ślady po 
arszeniku i że istnieje możli­
wość, że padła ona ofiarą 
otrucia.

Po b miesiącach Mike stanął 
przed sądem. Pomimo że bra­
cia ciężko go oskarżali, sędzio 
wie nie mieli pewności, iż od 
jest matkobójcą i uniewinnili
go. , ,

W dwa miesiące później 
znów dosizło do starcia między, 
jraćmi. Przypadkowo anale* 
źli się jednocześnie wszyscy, 
trzej w mieszkaniu zmarłej 
matki, aby w dalszym ciągu 
szukać skarbu. Między brać­
mi doszło do gwałtowuej w y­
miany zdań. W pewnej chwi­
li Mikę wyciągnął rewolwer 

śmiertelnie postrzelił Jo­
se'go. Carel, drugi z kolei 
brat, rzucił się na uratobójcę, 
wyrwał mu rewolwer i cisnął 
mu broń w głowę, rozbijając 
mu czaszkę.

Po raz drugi doszło do roz­
prawy sądowej. Mike, który 
w międzyczasie wrócił do 
zdrowia został skazany na 20 
lat więzienia, podczas gdy Ca­
rel powędrował do więzienia 
na 6 lat.

. Przed kilkoma dniami w 
Mexico City zanarł stolarz 
Firmino Garanousu. Pozosta­
wi! testament, w którym za­
znaczył, że jest posiadaczem 
skarbu pani Orrand. Ukryła 
ona pieniądze w ścianie, i ty l­
ko on znał tę kryjówkę. Po 
je j śmierci wyjął ze skrytki 
skarb, nikogo o tym nie za­
wiadam iając

Po odsiedzeniu kary bracia 
Orrand otrzymają upragnio- 

, ny. skarb.
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Sesja budżetowa sejmu zamknięta
Kontratak sejmowy na b. premiera Kozłowskiego

Porządek dzienny ostatnie­
go plenarnego posiedzenia Sej 
mu by} bardzo obfity, ale tyl­
ko liczebnie, gdyż wszystkie 
punkty były już wielekrotnie 
rozpatrywane. Za wyjątkiem 
jednej sprawy mieliśmy do 
czynienia ze zmianami, wpro­
wadzonymi przez Senat do 
projektów ustaw, uchwalo­
nych już przez Sejm.

Najwięcej czasu zajęła in 
{erpelacja poe. jedynaka w 
sprawie fundacji ś. p. hrabię 
go Jakuba Potockiego. Odpo­
wiedź na tę interpelację dal 
minister opieki społecznej Ko- 
ściałkowski.

Zupełnie niespodziewanie za 
bral głoe pos. Dębicki przy 
omawianiu zamknięć racliu^- 
kowych za rok budżetowy 
1934/35, a więc okres czasu, 
kiedy premierem był p. Leou 
Kozłowski, obecnie senator, 
zaś ministrem skarbu prof. 
Zawadzki.

Mówca bardzo ostro zaata­
kował zarówno ówczesnego 
premiera Kozłowskiego, jak i 
min. skarbu Zawadzkiego.

Przytacza on szereg przy­
kładów wskazujących, że go­
spodarka finansowa była pro­
wadzona błędnie, że przekra­
czano budżet, że deficyt rósł 
niepomiernie.

Mówca oświadcza, że właści 
wie powinien postawić wnio­
sek o pociągnięcie do odpowie 
dzielności konstytucyjnej, to 
znaczy przed Trybunałem Sta 
nu o m  Zawadzkiego, ale nie 
chce robić sensacji w chwili, 
gdy Naród idzie ku zjednocz« 
ni u.

Wystąpienie poe. Dębickie­
go było niejako odpowiedzią 
na dotychczasowe aż nazbyi 
częste ataki b. premiera sen. 
Kozłowskiego na politykę fi­
nansową wicepremiera Kwiat 
kowskiego.

Po przerwie przystąpiono 
’do poprawek senackich do u-

stawy skarbowej. Referował 
je generalny sprawozdawca 
pos. Duch.

Referent stwierdził, że zmia 
ny te są nieznaczne i wypo­
wiedział się za ich przyjęciem.

Po zakończeniu głosowania 
zabrał glos marszałek Car.

W obszernym przemówie­
niu marszałek Sejmu pod­
niósł, że Izba spełnia swoje 
konstytucyjne obowiązki na­
leżycie. Sejm zachował nale­

żyty umiar. Przeprowadza­
jąc krytykę posunięć rządo­
wych, nie dążył do żadnych 
celów osobistych. Sejmy par­
tyjne należą już do przeszło­
ści.

Obszernie marszałek Car o- 
mawia rolę Sejmu i stanowi* 
sko, wyznaczone mu przez 
Konstytucję. Sejm jest właś­
nie dla kontroli prac Rządu, a 
nie do rządzenia. Jest równo­
rzędnym z Rządem czynni­

kiem.
Burzę oklasków wywołało 

oświadczenie marszałka, że 
Sejm jest szczególnie rad, iż 
rząd gen. Składkowskiego nie 
przyszedł po pełnomocnictwa. 
Sejm jest golów w każdej 
chwili stanąć do pracy na za­
wołanie Rządu.

Marszałka Śmigłego - Rvdza.
K o ń co w y  u stęp  sw o ich  w y ­

w o d ó w  m a rs z a łe k  p o św ięc ił 
s to su n k o w i S e jm u  do d e k la r a  
• j i p tk . K oca. M a rsz a łek  w ita  
tę d e k la r a c ję  i w s z y s tk ie  w y ­
s iłk i z m ie r z a ją c e  do z jed n o czc  
n ia  N aro d u .

Ko ń rz ą c  p o d z ię k o w a ł  człon 
kom  R ząd u  o ra z  w sz y s tk im  
posłom  za w sp ó łp rac ę . W im ie 
n iu  S e jm u  w z a je m n e  p o d z ię ­
k o w a n ie  m a rs z a .k o w i złożył 
g en . Ż e liso w sk i, n a js ta r s z y  
cz ło n ek  Izb y . W re s z c ie  m ar­
s z a łe k  o d cz y ta ł  zarządzen ie
P. P re z y d e n ta  R z p lite j  o zam ­
knięciu sesji zwyczajnej Sej 

W końcu marszałek podniósł,? mu. 
że jzba bez wszelkich zastrze- Po posiedzeniu m arsza łek  
żeń i z entuzjazmem odnosi się Car podejmował posłów ora? 
do spraw armii i Jej wodza'członków Rządu herbatką.

Pierścień, który niósł śmierć
Вущладц /»гхев/пввойцд o  eBxSwneß жяйе

Nie tylko ludzie, ale i przed­
mioty, które uważamy za 
„martwe“ bardzo często grają 
w życiu ich posiadaczy tajeni 
niczą i zagadkową rolę. Nic 
które przynoszą im szczęście 
inne nutoniiust ściągają na 
nich nieszczęście. Do tej ostat­
niej kategorii należy pewien 
niczw>kły pierścień.

Pierścień ten nabył swego 
czasu Hudolf Valentino, nu 
chińskim bazarze. Sprzedawca 
zakomunikował ulubieńcowi 
kobiet, że pierścień ma tę wła­
ściwość, że ściąga nieszczęście 
im jego posiadacza. Ale gwiaz 
dora filmowego to nie odstra­
szyło, a tylko jeszcze bardziej 
zachęciło do nabycia pierście­
nia. Jak wiadomo Rudolf Va­
lentino zmarł wówczas gdy 
byl u szczytu sławy.

Po jego śmierci pierścień 
przeszedł w posiadanie Poli 
Negri, która następnie ofiaro­
wała go swemu „odkryciu ‘ te­
norowi Rush Colombo. W kil 
, ia  tygodni po otrzymaniu pier 
ścienią Colombo uległ nieszeżę 
śliwemu v^padkowi i wyzio­
nął ducha.

Wstrzymanie egzekutyj podatkow.
w okresie świąt Wielk.ej Mocy

Izby skarbowe rozesłały 
przypomnieuie do działów 
egzekucyjnych urzędów po­
datkowych w sprawie zawie­
szenia egzekucji w okresie

św ią t  W ie lk ie j  N o cy.
Zajęcia egzekucyjne podat­

kowe wstrzymane będą ot 
Wielkiego Piątku dn. 26 b. m 
do wtorku dn. 30 marca.

Sensacyjne podanie o ułaskawienie
zabójców ś. p. Leona Gettera

Wszczęte zostały kroki o 
ułaskawienie bohaterów głoś­
nego przed 5 laty procesu b. 
dzialaczów PPS. Frakcji Re­
wolucyjnej, Schmidta i Sobie­
raja, którzy skazani zostali na 
długoterminowe więzienia za 
Zabójstwo w rzeźni warszaw­
skiej. gdzie od kul rewolwe­
rowych padł hurtownik mię­
sny ś. p Leon Getter.

Schmidt i Sobieraj po osą- 
dztuiu przebywają w więzie­

niu ua Św. Krzyżu. Obecnie 
obreńca ich adw ilofmokl O 
strowski (ojciec) podjął stara­
nia o zastosowanie wobec ska 
zańców prawa laski Pana Pre­
zydenta lt. P.

Obrona wysuwa jako argu­
ment, iż zabójstwo dokonane 
przez Schmidta i Sobieraja, 
mimo pozorów mordu o cha­
rakterze politycznym, nosiło 
wszelkie cecliy zabójstwa w 
stanie afektu.

Krętactwa zarządu „Europy“
S tra jk  okupacyjny w Towurzy 

Stwie Ubezpieczeń «Europa“ uległ 
w ostatnich dniach dalszemu ta 
ostrzeniu, wobec nowych prob szy­
kano wania pracowników przez za 
rząd towarzystwa.

jednym  z takich „trudnych do 
określenia posunięć zarządu „Euro- 
РУ" byty machinacje przeprowa­
dzone w związku z zapowiedzianą 
konferencją u Inspektora Pracy.

Na dzień 22 marca Inspektor Pra­
cy zwołaj konferencję z pracowui- 
kami i zarządem towarzystwa, za 
w iadainiając obie strony we właś­
ciwy ш terminie.

Zarząd „Łurupy“, pragnąe się od 
te j konferencji uchylić wpadi na 
złośliwy, aczkolwiek niegroźny dla 
pracownikow pomysł. Y> nocy z 
soboty na niedzielę wysiał miano*

dek. Limuzyna zderzyła s;ę z 
drugim samochodem, którego 
posiadacz poniósł śmierć na 
miejscu, podczas gdy uiebiesku 
limuzyna jak i je j kierowca 
wyszli bez szwanku z wypad­
ku.

Od tego ostatniego wypadku 1 mochó

Następnym posiadaczem J ły się pod kola samochodu i zo 
pierścienia był przyiacici Co- stały ciężko ranne. Po dwóch 
lomba loe Cassino, który pad! dniach zdarzył się nowy wypa 
ofiarą katastrofy samochodo- dek. Limuzyna zderzyła 
wej. jego brat Dell Cassino no 
si obecnie nieszczęśliwy pier­
ścień, chcąc tym wykazać, że 
poprzednie nieszczęśliwe wy­
padki nie mają nic wspólnego 
z pierścieniem, a są wynikim  
przypadku, lub zbytniej nerwj 
wości jego posiadaczy. Czy tak 
jest rzeczywiście, wykaże przy 
szłość.

Do kategorii przedmiotów, 
które ściągają na ich posiada­
czy nieszczęście, należy rów­
nież niebieska limuzyna, stoją 
ca obecnie w garażu pewnego 
mieszkańca San Francisco. Sa­
mochód ten nabyła przed kilko 
tna lntv córka bogatego piania 
toru. Podczas pierwszej prze­
jażdżki, młoda kobieta, która 
była doskonalą i doświadczoną 
automobilistką śmiertelnie 
przejechała dziecko. Po kilku 
dniach auto pędzące z nadmier 
ną szybkością chciało ominąć 
niebieską limuzynę, wjechało 
na chodnik i przewróciło się.
Kierowca samochodu poniósł 
śmierć na miejscu.

Nieszczęśliwy ten wypadek 
skłonił posiadaczkę limuzyny 
do sprzedania jej. Następnym 
jej posiadaczem był pewien 
przedsiębiorca budowlany, któ 
ry po kilku dniach po jego na 
byciu został aresztowany, po­
nieważ przejechał na skrzyżo­
waniu ulic policjanta pełniące­
go służbę. Auto przynoszące 
nieszczęście powędrowało wów 
czas do pewnego handlarza u- 
żywanymi wozami, kóry zaraz 
znalazł nabywcę na ładną limu 
zynę. Ale również i ten nowy 
posiadacz limuzyny nie długo 
się nią cieszył. Pewnego dnia, 
gdy pędził po szosie z szybko­
ścią 70 kim. na godzinę, dwoje 
dzieci, które beztrosko przebie 
gały przez jezdnię drogą, dosta^omba

nikt nic chciał mieć w posiada* 
niu auta przynoszącego niesz­
częście. Wreszcie zualazl się pe 
wien bogata kupiec, zbierający, 
przedmioty sprowadzające nie 
szczęście na ich posiadaczy, 
itóry nabył je i umieścił w swo 
m garażu, kładąc dzięki temu 
.ires nieszczęśliwym wypud- 
kom, spowodowanym przez sa 

u.

Ltsfy -  barometrem sławy
Listy, jakie otrzymują gwiazdy I i uwielbienia. Sporo w tych listach 

Hollywoodu od swoich wieibicie.ekI jest próśb o wsparcie, protekcję • 0
i wielbicieli, a przede wszystkim ici» 
dość, jesi poważnym sprawdzianem 
popularności aktorki czy aktora. 
Wszystkie niemal wytwórnie amery­
kańskie mają specjaine biura, zatru­
dniające kilkudziesięciu urzędników, 
zajmujący cu się jeuyuie odczytywa­
niem, segregowan.eiu i odpowiada­
niem na listy. Jedynym wyjątkiem 
jest Greta Gurbo, która w kontrak­
cie ma zastrzeżone, że listy do uiej 
nadsyłane, pozostają bez odpowie­
dzi.

Codzienna poczta przynosi w Hol­
lywood od 20 do 30 tysięcy listów 
do gwiazd. Liczba astrouomiczna. 
Listy nadchodzą ze wszystkich stron 
świata i pisane w różnych językach, 
nawet w żargonie i po espcrancku.

Kto pisuje te listy i jaką treść za­
w ierają? Przeważnie są to listy ma­
niaków i młodziutkich kinouianek, 
a zawierają po części słowa miłości

pracę. Wiele osób prosi o uuwgrafyi 
skrawki sukieu, czy piorko od kape­
luszu „jako taliznmn szczęścia". Ÿ rrt 
ważnie ua listy le biura korespon­
dencji odpowiadają według przyję­
tej lormulki.

Ü ile młodzież na ogól zadawala 
się skromnymi wymagauiami, o tyIe 
starsi ßuuowie zdradzają duzo nai­
wności, wyrażającej się w... olertacn 
małżeńskich. lakim i kundydatain1 
są przeważnie bardzo bogaci pauo- 
w'ie, nie brak wśród nich arystokra­
tów i maharadżów. Myrua Loy 
trzymało niedawno propozycję p*’'** 
nego maharadży, aby wsiąpila do 
jego haremu, przy czym oliarowai 
je j nieprzebrane bogactwa. *ип* 
znów starszy, bogaty _ arystokrata 
angielski, na wiadomość o chorób» 
Sylw ii Sydney, zaprosił ją  do 
dynu i  równocześnie propouowa 
małżeństwo.

Ken.ec bajki o miłości
Nie ma chyba takiego kinomana 

na świecie, który by od dawna już 
nie „wiedział na pewno", że Lil ua- 
ica tlervey i sViliy 1'ritsch, ta cza­
rująca para amuuiów ckrunowycU, 
Kocha Sdę nad życie. Fantazja z czu­
jem przybrała tormy dość konkret­
no: byli tacy wszechwidzący, a na­
wet „dobrze poinłormowane pismu" 
kióre rozgłosiły wszem i wobec, ze 
Willy Fritsch dawno już poślubił 
biliunkę, tylko, że to wielka tajem­
nica, jak  tajemnica o małżeństwie 
aaszej ßo^uy z Urodzisz^iu. Niektó­
rzy byli innego zdania, twierdząc, 
żc gadka o mulżeńsiwie tej pary 
gwiazd, to jedynie sprytny trick re­
klamowy. Słowem, zdania i wiado­
mości krzyżowały się

czywiście, ale nia z Lilianką. j* 
z... Diną Grace, młodą, uiciniec'4  
tancerką, która z filmem nie ша o 
wspólnego.

A oo się stan ie  z parą L ilianka  
W illy? Byli, są i zostuną “el iNiM 

....................kolegam i- W*nyiui przyjaciółmi i ----- , •-
ślub W illy, Lilianka przyjecn 
specjalnie z K iwisiy, 
mieszka w wytwornej swojej

Wścibscy już wiedzą. *®j.w .Ж 
śledztwie mieszka pewien i- j
men angielski, który od kilku 
adoruje śliczną Liłiunkę, a le J 
dotychczas, bez powodzenia. u j- 
nie jednak sądzą, że sercc lle r«  У
ki ztn.ęklo-. 1’ rzewidu iący .  ̂ L.

-  • • d ru g ie j pa«7 
ku. A>b<ł'

gdzie »tal® wibt*

i puszczają, że ślub tej
1 oto przed kilku dniami pękła I odbędzie się latem tego ro 

Willy Fritsch ożenił się rze- czyniy.

Chłop w roli ziemianina
o s z e if r o #  n a i w n ą  w a r s z a w i a n k ą

wicie do wszystkich pracowników 
pisma rozwiązujące umowę o pracy 
ł  winy— pracowników.

W yjście takie podyktowane tri­
ckiem prawuiczym skierowało się 
przeciwko samemu panu Izaakowi 
Goldmanowi i pogrążyło go. Prze­
konało bowiem Inspektora Pracy o 
braku jakichkolw iek dobrych chęci 
ze strony zarządu „Europy".

W tych warunkach stra jk  przy­
brał formy jeszcze ostrzejsze, a 
/wiązek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeniowych, który dotych­
czas wykazał maksimum dobrej 
woli i starał się załatwić zatarg na 
płaszczyźnie porozumiewawczej, po • ,
stanowił obecnie ująć losy strajk-j- m a ją tK u , k tó r y  zamierza po 
jących zdecydowanie już w swojej większyć i u d o sk o n a lić , b r a k  
ręc*' mu było jednak kilku tysięcy i

Piękna warszawianka Hele­
na Adraszkiewiczówna (Ordy 
naska 11), poznała ziemianina 
Stanisława Glinkę, w którym 
się zakochała. Właściwie to 
zakochał się w niej Glinka, 
panna jednak miłość jego po­
traktowała poważnie i oświad 
czyny przyjęła. Glinka odtąd 
bywał u panny Andraszkiewi- 
czówny.

Nastąpiły zaręczyny czy tez 
tylko oświadczyny dość, że 
zostali narzeczonymi. Ziemia­
nin dużo opowiada! o swoim

złotych na kupno narzędzi roi 
niczych. Panna te tysiące 
iniata, kawaler o tym wiedział 
i dlatego właśnie zakochał 
się...

Zdołał w końcu nakłonić 
pannę na pożyczkę pewnej 
sumy na rachunek posagu. 
Panna wpłaciła kawalerowi 
5.000 złotyca. .Glinka wziął 
pieniądze i od tej pory prze 
padł. Więcej się nie pokazał.

Panna pojechała w okolice 
Mińska Mazowieckiego, skąd 
pochodził narzeczony, i odna­
lazła go we wsi Tyczki. Do­
wiedziała się jednak, że Glin­

ka nie jest wcale ziemiani­
nem, ale zwykłym chlo[ » 
tylko tak rozgarniętym; 
mógł przed niezuającą *‘ч , 
tej sferze ludzi panną odefc 
rolę obszarnika.

Najgorsze w tym 
jednak jest to, że spry *JJopgj 
chłopek miał tylko 3 ^
piaszczystego gruntu i za IJ^  
niądze podstępnie zdo 
„warszawianki“ pżen.l Д  
zwykłą chłopką I 
zmianie swego tr\b ^
Warszawianka poskarЛпгЪо- 
pclicj i, która wszczęła docu
(кепм*.

*
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JJJSTRZASRJQCß POUJIEàC O BOHflTERSTUJIE-, 
m ib o s c i î p o ś u j ię c e n iu

Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanow* t amarłej przed
dworaa laty Polki, zakochała «i? w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim ociekła i  domn ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosow Polakiewicza. Między ro­
botnicami tej fabryki była młoda i ładu* Jadwiga Izdebeka, kt r̂a 
•krycie kochała eię w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
»*1 ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
* pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojc*. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
»owrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu aądu i ukrył aię w mieszkaniu matki 
tówaricygza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

Tauia uciekła * domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej.
Tu wyduchano wyjaśnirń Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty  
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzenia jej praw- 
lotaównoici.

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce­
lę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną Ja śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się ua wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
îauia jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez­
podstawne.

Tania umówiła się z Tadenszem i gdy się »potkali od razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej. 

Sokół interesuje aię Izdebską. P'ie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania azybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu.

Nareszcie uadszcdl dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
Wcześuie i Skalłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadenaza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie.
. i lan ia , która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
J®-* Iaüeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
P°oiegla szybko do ochrany i zameldowała o tym,_ że
*  ^asku młocińskim ukryw ają »ię zamachowcy, którzy 
fcam.crzali zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 
^arządzouo obtawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały się ukryć.

. Tadeusz został osadzony, po konfrontacji z Tanią na Pa 
*»aku. Wydział bojowy postanowił uratować za wszelką ce 
a4 tak cennego bojowca: podstępem spowodowali bojowcy 
przewlezienie Tadeusza do Cytadeli. W drodze, większy od­
dział bojowców usiłował go odbić. Ale próba ta nic powiodła 

rozwydrzeni kozacy zemścili się ua Tadeuszu i skato­
wali go w uiemilosieruy sposób, tak, że administracja wię­
zienna w obawie o życic więźnia przewiozła go do szpitala 
cą Mokotowie. Tu znalazł się Orliński pod opieką młodego 
lekarza — Polaka, Andrzeja Szczęsnego, który z własnej 
inicjatywy postanowił uratować go z rąk oprawców. Szczę­
t y  nie znal członków partii, zwrócił się więc do swej znajo­
mej. młodej studentki Hali i  opowiedział o swym postano 
Wleniu.

Gdy Hala udała się do mieszkania doktora Dulskiego, by 
“ m uzgodnić plan ucieczki Tadeusza, zastała zasadzkę. Are. 
s*towano j^...

Andrzej zdenerwowany wszedł na salę chorych. 
Przy łóżku Tadeusza czuwała pic.^gniarka i poli« 
cjant. Stan chorego był tak ciężki, że straż przy je« 
80  łóżku zmniejszono... _

T ad eu sz  zdtzem nął się . Lekarz zb liżył się  do  łóz«
* jego dłoń, zbadał puls... Spojrzał na kartę 

2-gorączką: 38.5... _
.— Czy chory spał spokojnie? — zapytał pielę* 

Sniarkę.
_— W  nocy podobno nie spal, tak twierdzi nocny 

dyżurny... Jeść nie chce, zdrzemnął się przed pół 
?odziną....
, . Proszę zawiadomić mnie, gdy się tylko zbu* 
° zi- 1 rzeba go przewieźć na sialę opatrunkową.

A n d rze j w szed ł do p o k o ju  le k a rz y . N acze ln y 
doktor o tw a rz y  m opsa p o w ita ł g o :

— .N acze ln ik  p a n a  w z y w a ł .
*“* la k , byłem u mego w gabinecie.
— A cóż chciał od pana?
—• Zawracanie głowy z powodu tego Orlińskie» 

jf°”* Sprawę jego wyznaczono nr. piątek, chcą więc, 
УЧ1 go uzdrowił do tego czasu...

■Lekarze obecni w  gabinecie odezwali się na
Przemian :

— Ależ jemu grozi przecicz gangren«!».»  ̂ ^

Ы~~ Io może amputować mu nogę, żeby uniknąć 
astrofy...
A n d rze j o d p arł o b o ję tn ie :
~~ Z ostaw cie , k o led z y , w  sp o k o ju  tego  O rlińsk ie* SO. Po co mam mu amputować nogę, skoro sąd 

>oe2naczy 80 na amputację głowy... Szkoda tylko 
c*uoro£ormu... A reszta cóż mnie obchodzi?.«

Po chwili wszedł posługacz i oznajmił:
Chory Orliński jest na opatrunkowej...

Andrzej Szczęsny spokojnym krokiem udał się 
“a salę opatrunkową. Lekarze, zaciekawieni osobą 
. adeu3za, udaU się również na tę salę. Osoba bo« 
Jowca była tak popularna, że wszyscy na mieście mó« 
>̂ili o nieudane - próbie ucieczki i o wyroku, jaki cze« 
•a tego nieustraszonego młodzieńca.

Na stole opatrunkowym leżał obandażowany Ta* 
°usz. Szczęsny był zły z powodu takiego natłoku

lekarzy. Miał zamiar skorzystać z tego, ie policjant 
nie ma wstępu na salę i omówić z więźniem pierwsze 
szczegóły jego ucieczki, a tu jak na złość ma tylu 
świadków.

Pielęgniarka odwinęła już bandaże nóg. Spuchli* 
zna zeszła, natomiast rany ropily jeszcze obficie. 
Doktór Szczęsny powoli, etarannie badał stan, 
każdej rany. A tymczasem lekarze zasypali więź­
nia pytaniami:

— Panie Orliński, ile razy wypadło już panu 
siedzieć?...

— Nie pamiętam — odrzekł Tadeusz.
— A czy to prawda, że pan już dwukrotnie 

uciekał?
— Tak, prawda...
— A czy się pan nie boi stryczka?
— Nie boję się, bo wiem, po co żyłem i dlaczego 

umrę...
Wreszcie doktór Szczęsny, zdenerwowany tym 

nagabywaniem chorego, ostro przeciął pytania:
— Dajcie, koledzy, spokój. Przeszkadzacie mi 

w pracv. W  piątek jest sprawa w sądzie, pójdziecie, 
wysłuchacie jego wyjaśnień...

Tadeusz spojrzał w stronę mówiącego. A więc 
już w piątek sprawal Zapytał głośno:

— Chyba zaniosą mnie do sądu?
— A cóż to mnie obchodzi? — opryskliwie od* 

rzekł Andrzej. Nie pójdzie pan, to pana zaniosą... 
Mnie nikt o zdanie nie pyta... Moim zadaniem jest 
pana leczyć, póki mi to każą. 
obchodzi.«

A reszta mnie nie

k-

— Pani przyniesie z sali operacyjnej pincetę nu­
mer ?.«

Tymczasem lekarze wyszli z sali opatrunkowej, 
nasyciwszy swą ciekawość. Szczęsny, który z kolei 
rozpoczął opatrunek głowy, rzucił pielęgniarce 
rozkaz :

— Pani przyniesie z sali operacyjnej pincetę nu* 
mer 7... _

Gdy pielęgniarka wyszła z sali, nachylił się Ta* 
deuszem i powiedział mu:

— Posłałem do tej Jadzi... Niech pan uważnie 
słucha. Trzeba będzie wszystko przyśpieszyć... Ale 
pan jest osłabiony, niech pan wcina jak najwięcej, 
a potem niech się pan niczemu nie dziwi, co każę, 
niech pan robi...

— Czy Jadzia na wolności? — zapytał Tadeusz.
— Sądzę, że tak—
Wróciła pielęgniarka, doktór Szczęsny ukończył 

opatrunek, a gdy Tadeusz znów go o coś zapytał, 
odparł opryskliwie:

— Niech się pan poinformuje u naczelnika wię* 
zienia. Ten panu wszystko wyjaśni...

Pielęgniarka uśmiechnęła się; gdy doktór wy 
szedł, zwróciła się do Tadeusza:

— To Polak, a tak wiernie Moskalom służy...
Tadeusz zagryzł wargi; wkrótce znalazł się ẑ po*

v/rotem w łóżku, na sali chorych. W  głowie jego 
kłębiły się myśli. W  jaki sposób zamierza lekarz 
ułatwić mu ucieczkę? A skąd ma pewność, czy nie 
ma do czynienia z prowokatorem? Co oznaczał) 
siowa pielęgniarki, że „wiernie Moskalom służy r

Jedna myśl goniła drugą, nie dając spokoju. I a* 
deusz postanowił jednak wykonać zlecenia lekarza- 
musi przyjmować pokarm, bo na jedno wyjdzie.

Znajdzie się i tak w piątek na sali sądowej, a mo* 
ie w przyszłym tygodniu zawiśnie na stryczku... ^

Tymczasem po powrocie z opatrunku oznajmił 
doktór Szczęsny swemu szefowi:

— Panie dyrektorze, nie wykluczam potrzeby do­
konania amputacji prawej nogi... Więzień ma 
wciąż podwyszoną gorączkę, jeśli okaże się gan­
grena, dokonam szybko amputacji...

— Byleby głowa została — odparł obojętnym 
głosem nactelny lekarz... Che, che, che... Byleby 
głowa została, a reszta nie obchodzi mnie już... che, 
che, che ...

Dopiero późnym wieczorem, po ukończeniu pra* 
cy, znalazł się doktór Szczęsny na ulicy. Chciałby 
teraz znów spotkać się z Halą, omówić z nią 
wszystko....

Nigdy nie brał udziału w żadnej robocie spisko* 
wej. To pierwsza jego praca dla partii, a jednak jest 
zupełnie spokojny. Każdy szczegół przemyślał, 
opracował. Plan iego musi się udać, chyba że jakaś 
drobnostka wejazie mu w paradę...

A jednak tego dnia nie mógł doktór Szczęsny 
asnąć. Co będzie potem? — rozmyślał. Gdy Ta­
deusz ucieknie, sam również będzie zmuszony do 
ucieczki. Wy jedzie za granicę... Rodzina wyrzek­
nie się go... Hala zostanie w kraju...

A jednak był zdecydowany na wszystko. Trud* 
no, musi odkupić swój rok wiernej służby dla cara* 
tu. Ma tego już po uszy, tej wymuszonej służal­
czości wobec swych przełożonych.

Dopiero nad ranem Andrzej usnął. Obudził się 
po dziewiątej. Pierwszą myślą, jaka zjawiła się w je* 
go głowie, było: A więc dziś stanie się to wsłyst* 
ko... O dziesiątej miał spotkać się z Halą, otrzymać 
odpowiedź.

Mają przygotować dorożkę albo karetę, która bę* 
dzic oczekiwać przed gmachem więzienia, albo też 
opodal... Podadzą lokal, dokąd- ma Tadeusza pd* 
wieźć... '*

Szybko ubrał się, zjadł śniadanie i zeskoczył' na 
dół, ao tej sanuj cukierni, gdzie się wczoraj, widział 
z Halą. Gdy wchodził do cukierni, było już kwa* 
drans po dziesiątej.

— Zapewne czeka i gniewa się na mnie — po* 
myślał.

Ale Hali nie było jeszcze. Uradowany, że wy* 
przedził ją, usiadł Andrzej przy stoliku, kazał po* 
dać sobie kawę i gazety.

Rzucił wzrokiem na gazetę i jakaś notatka rzu* 
ciła mu się w oczy :

„Aresztowanie doktora Dulskiego.
Wczoraj, po długotrwałej obserwacji, dokonała 

policja sensacyjnego aresztowania. O godzinie pją*. 
tej po południu wkroczyło kilku wywiadowców 
w towarzystwie mundurowych policjantów do mie* 
szk an ia  znanego lekarza Jana Dulskiego, podejrzą* 
nego o działalność spiskową.

Jak zdołano niezbicie ustalić, doktór Jan Dulski 
pozostawał od dłuższego czasu w kontakcie z bojów* 
kami wywrotowców, przy czym, korzystając ze swe* 
go stanowiska, udzielał im pomocy.

Po przeprowadzeniu rewizji, przewieziono aresz* 
towanego doktora do więzienia na Pawiaku, aresz- 
;owano również w jego mieszkaniu szercą osób, 
które zgłosiły się rzekomo na wizyty lekarskie. Po 
sprawdzeniu personalii, k ilka osób wypuszczono.

С ry osoby przewieziono do ochrany na dal* 
sze badanie. Śledztwo w toku“.

Notatka ta mocno zaniepokoiła doktora Szczę* 
snego. Osoba Dulskiego była powszechnie znana. 
Lekarz cieszył się szacunkiem. Nikt nie Drzypu* 
szczał, że ten doktór, posiadający taką popularność, 
mógł zajmować się działalnością rewolucyjną...

Szczęsny spojrzał na zegarek... Dwadzieścia pięc 
po dziesiątej... A może Halę aresztowano. Czemu
tak się spóźnia... . . . , .Wzburzony do najwyzszego stopnia czekał 
Szczęsny, spoglądając wciąż na zegarek... Gdy mi* 
nęła godzina jedenasta wstał, zblizył się do budki 
z telefonem i zadzwonił do mieszkania rodzicow

Telefon odebrała matka Hali, która poznała od 
razujegogłos^ebry pani _  przywitał ją doktór —
czy zastałem Halę? . . .  »— Niestety, parne doktorze, spotkało nas nie­
szczęście...

— Co się stało? . . ,
— H a la  czuła s ię  w czo ra j złe, p o radz iłam  ie j, aby

,oszła do doktora Dulskiego... Proszę sobie wyo*
irazić, że tam trafiła akurat na rewizję, aresztowań
ją 1 dotąd trzymają ją w ochranie...

Andrzej zbladł. • ■.
Dalszy ciąg jutro.

t
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W podekBaracyjnej ciszy
P io t rk o w a

scu i czekanie na lo, co nam 
„Góra” każe robić. A skądżesz 
ta „Góra”, choćby i najgenial­
niejsza ma wiedzieć, do kogo 
my tu w terenie mamy najwięk­
sze zaufanie, kogo pragnęlibyś­
my widzieć na czele oddziału 
O.Z.N. na naszym terenie.

A przecież jak o tym wiemy 
Twórcy O. Z. N. zerwali z sy­
stemem opierania się w pracy 
społecznej o czynniki admini­
stracyjne. Któż za tym ma sią 
wypowiedzieé i przesłać wła­
ściwym czynnikom dane z tu­
tejszego terenu jeśli nie nasz« 
społeczeństwo przez swe orga­
nizacja?

Mamy nadzieję, że i Piotrko- 
wian nie braknie w zwartych 
szeregach pionierów wielkiego 
Czynu.

Mamy nadzieję, że i organi-

Czyż prastary Gród Trybunal­
ski jest naprawdę miastem śpią­
czki intelektualnej, miastem za­
marłego życia społecznego?.

Ponad rzeczywistością polską 
wionął ożywczy duch deklara­
cji Zjednoczenia Narodowego.
W zaściankach, poza opłotka- 
mi polskiego życia narodowe 
go, targnął sumieniami obywa 
teli,—przetarł im szorstko oczy 
zaropiałe wydzielinami polity 
ki partyjno-persenalnej. Do o- 
mroczonych dusz przedarł się 
jasny promień świetlanej poi 
skiej przyszłości i zawrzało w 
narodzie, jak w ulu.

Polska się wysila i pracuje 
ciężko nad przeorganizowaniem 
swej zastarzałej polityki we- 
wnętrzno-społecznej, która nie 
mogła się zdobyć na nic inne­
go, jak na rozbijanie poszcze­
gólnych związków 1 organizacji, 
oraz kokietowanie elementu 
wrogiego narodowi i państwa.

Ożywczy prąd świadomości 
narodowej, przejawił swą nie 
spożytą prężność wewnętrzną, 
wytrysnął niezgłębionym nur­
tem patriotyzmu z serc i dusz 
Pierwszych w Narodzie. Na 
polski zew stanęły uczciwie po 
polsku myślące organizacje w 
w całym państwie. Zgłosiły swój 
akces do Deklaracji również 
organizacje i związki Piotrko­
wa Trybunalskiego i okolicy.
Zgłosiły swój akces do Dekla­
racji ale... to wszystko. A gdzież 
jest szanowni rodacy i obywa­
tele naszego Grodu akces do 
Czynu?

Czy zawsze inni mają to zro­
bić za nas i dla nas? Czyż my 
nie jesteśmy twórczymi ogni 
wami w społeczeństwie pol­
skim? Czyż my, jako światli i 
świadomi celu członkowie jed­
nej wielkiej rodziny, któfej na 
imię Naród Polski, nie mamy 
nic do powiedzenia?

A czy będziemy mieli później 
prawo do narzekania, jeśSi mon­
towanie Obozu Zjednoczenia 
Narodowego na naszym tere­
nie nie pójdzie po naszej my­
śli? A czy będziemy mieli pra­
wo szukać winowajców poza 
nami, jeśli zbożne dzieło zje­
dnoczenia się nie uda?

Boć przecież udać się nie 
musi. Boć przecież od idei do 
wykonania cała przepaść. Boć, 
jeśli my, „szarzy” polscy oby­
watele, „szare” cle uczciwe pol­
skie organizacje i związki nie 
zakasamy symbolicznie ręka­
wów, jeśli my Piotrkowianie,
Tomaszowianie, Radomszczanie 
nie weźmiemy się odrazu, na­
tychmiast do pracy, toć pozo­
staniemy nadal stadem owiec, 
strzyżonym przez kombinato­
rów politycznych, którzy nam 
zagaszą przed oczyma wcześ­
niej, czy później świetlaną i 
świętą ideę wielkiej, dostatniej 
i mocarstwowej Polski.

A jakimż jest nasz dotych­
czasowy wysiłek i współpraca?
Od czasu do czasu robi się w 
poszczególnych organizacjach 
zebrania na których parafrazu­
je się doskonale już wszystkim 
znaną Deklarację. A więc akces, 
a polem przytupywanie wmiej-'w iadom ość ul. Piłsudskiego 31 ir . 22

zacie związki i stowarzyszenia 
ziemi piotrkowskiej zechcą do­
pomóc Twórcom O.Z.N. w zor- 
jentowaniu się w naszym tere­
nie, oczywiście nie ze stano­
wiska interesu poszczególnych 
organizacji, czy też ambicji je­
dnostek, lecz ze względu na 
dobro ogółu naszego polskie­
go społeczeństwa. Mamy na­
dzieję, że nie zechcą pozostać 
na uboczu, lecz zapragną mieć 
swych reprezentantów w Obo­
zie Zjednoczenia Narodowego, 
tak, jak to powinno mieć miej­
sce w zdrowym organiźmie spo­
łecznym i zwrócą się z odpo­
wiednimi memoriałami i wnio­
skami do Generalnego Sekre­
tariatu O.Z.N. pułk. Koca,War­
szawa, ul. Matejki 3.

Komitet Red. P.Z .J.G .

P R Z E T A R G
Ogłasza się przetarg na do­

stawę do szpitala św. Trójcy 
na następujące artykuły w ro­
ku 1937 i 1938:

1) nabiału
2 ) pieczywa
3) mi*;sa wołowego i cielę­

ciny,
4) mięsa wieprzowego wę­

dlin i słoniny,
5) artykułów mącznych.
Oferty na powyższe artykuły

należy składać w kancelarii 
szpitala do dn. 4-IV b.r. w za­
pieczętowanych kopertach z na­
pisem: „Oferta na dostawę (wy­
mienić oferowany artykuł)”.

Bliższych informacji udziela 
intendent w kancelarii szpitala 
od 9 do 14- ej.

Dyrektor 
dr. S t. Rechniow ski

Kupujcie wyroby krajowe

P a le s t r a  p od e jm u je !  n ic ja t^ w ą

ratowania Piotrkowa
Czytelnicy nasi dokładnie pa­

miętają treść artykułów zamie­
szczonych w Dzienniku w spra­
wie podjęcia inicjatywy co do 
podniesienia Piotrkowa do rzę­
du miast wojewódzkich, przy 
czym argumenty przytaczane 
wówczas przeznasze pismo zna­
lazły całkowite zrozumienie u 
decydujących sfer stolicy.

Tylko ten i ów pesymista w 
Piotrkowie pokiwał nosem w 
swoim ciasnym przekonaniu, że 
to co gazeta pisze, to jest „po­
bożne” jej życzenie.

Niezrażeni głosami malkon­
tentów, przedrukowaliśmy cen­
ne uwagi i materiały, choć daw­
no ogłoszone na zjcździe go­
spodarczym przez wybitnego 
działacza piotrkowskiego p. me­
cenasa, adw. Walosińskiego, jed­
nak i dziś nadwyraz b. aktu­
alne, a tak wielkie mające zna­
czenie dla prac nowopowstałe 
go Komitetu Obrony Interesów 
m. Piotrkowa.

Komitet „wojewódzki” powo­
łany został do życia i dodać 
trzeba, że zasługę jego pow­
stania należy przyznać inicja­
tywie palestry tutejszej, która 
zawsze i wszędzie przoduje, 
pod dyrektywą tak zasłużonych 
jej członków jakimi są: senior 
i dziekan miejscowej Rady Ad­
wokackiej mec. Dobrosław Kley 
na, prezes Koła Adwokatów

mec. Wacław Walosiński i zna­
ny i ceniony prezes Akcji Ka­
tolickiej oraz obrońca konsy­
storski mec. Tadeusz Kępiński 
zwłaszcza znani oni są tam, 
gdzie chodzi o służbę dla inte­
resu publicznego i bezinteresow­
ną działalność obywatelską.

Przy wybitnym poparciu pa­
na Starosty powiatowego Ign. 
Strzemińskiego i prezydenta 
miasta Fiszera oraz innych dy­
gnitarzy władz samorząd, i pań­
stwowych utworzony został Ko­
mitet Wojewódzki, który roz­
pocznie w najbliższym czasie 
swą doniosłą dla interesów mia­
sta działalność.

Mamy nadzieję, że akcja ta 
znajdzie przychylne przyjęcie i 
poparcie.

Gdy chodzi o nasze pismo, 
to możemy oświadczyć, że chę 
tnie poświęcimy swe łamy dla 
możliwości utrzymania stałego 
kontaktu z Komitetem, gdyż w 
jego akcję wierzymy i całe na­

sze poparcie mu jakaajchętniej 
udzielamy. (bk,)

P R Z E T A R G
Ogłasza się przetarg na do­

stawę do szpitala żydowskiego 
im. małż. Braun w Piotrkowie 
na następujące artykuły w ro­
ku 1937/1938.

1) nabiału,
2 ) Iłuszczu wołowego,
3) koszernego mięsa woło­

wego i cielęcego,
4) pieczywa,
5) artykułów mącznych.
Oferty na powyższe artykuły

należy składać w kancelarii 
szpitala do dnia 4-1V b. r. w 
zapieczętowanych kopertach z 
napisem: „Oferta na dostawę 
(wymienić oferowany artykuł)”

Bliższych informacji udziela 
intendent w Kancelarii szpitala 
od 9 do 14-ej.

Dyrektor 
dr. L. Weinzieher
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Spowodu dania narzędzia ko-
walskie w dobrym stanie. Blüsze wi* 
domości w „Dzienniku Piotrkowskim -

S k ład  A p teczn y
P A W Ł A  P O D G Ó R S K I E G O

PIOTRKÓW TRYB., ulica Słowackiego 12
POLECA NA ŚWIĘTA: Wody kolońskie o modnych za­
pachach, krajowe i zagraniczne we flakonach i na wagę

PO CENACH NISKICH!
sami

Pożar od pioruna
W dniu 23 bm. o godz. 15, 

na szkodę Kowalewskiej Wi­
ktorii zam. we wsi Koło, gm. 
Łęczno, spalił się dach na domu 
mieszkalnym. Pożar powstał 
wskutek uderzenia pioruna. Wy­
padku z ludźmi nie było. Stra­
ty wynoszą okoła 600 zł.

Na nadchodzące święta
Piekarnia mechaniczna i wytwórnia cukiernicza

J .  G A D Z I N O W S K I E G O
PIOTRKÓW, Piłsudskiego 84, tel. 13.05.

Filia Słowackiego 24
poleca wyroby cukiernicze z pierwszorzędnych 

surowców szczególnie 
baby, mazurki, ciasta w wielkim wyborze 
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Mieszkanie
darni do wynajęcia od 1-jro kwietnia.

t e

Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo* 
nowaf i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz* 
kach pozostaję substancje gnilne, zafruwajęC 

^organizm.

(z iO L A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra Lauera

reguluję żofędek,normuję trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzaję przemianę mą* 
terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpię* 
niach węfroby, woreczka żółciowego, (ka* 
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroł 
-dalnych i otyłości. ,

Z I O Ł A  Z GÓR HARCU D-ra L A U E R A .

CUKIERNIE
F e lik sa  TE N SZER TA

PIOTRKÓW, Piłsudskiego 58, Słowackiego 28 
i Złoty Ul Sieradzka 2 poleca na święta:

baby, ciasta, torty, sękacze, baranki, cukry, c i a s t k a  
oraz wszelkie przetwory wchodzące w zakres cu­

kiernictwa po cenach umiarkowanych!

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza* 
ją starość.

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn­
ności wątroby i nerek. Dwu­

dziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź- 
mie ma zastosowanie „Choleki- 
naza” H. Niemojewskiego.

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

У i
zdobyliśmy dzięki żmudnej, 'n*enS]f*r|n 
pracy nad tym wipaniałym kosmetyk 
Wiele lat doświadczenia pozwoliło

Xotowaé tego rodzaju puder jakim J 
BARID. Ten znakomity wytwór *Pr . 

kowanych cząstek cebulek iilji Ыогв| 
zawiera zupełnie szkodliwych dla « 
składników.

p u d e r  A ß  A R  I D
D D C M I 1ЛЛ17Р A T  A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
r K h . l N U l v l n . K A  i  A  3 oo z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekśJe 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyra .
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